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Prof. Dr. ODO B U JW ID . Kraków.

JADOWITE WĘŻE I PAJĄKI BRAZYLIJSKIE.
W literaturze naszej uderza brak nowszych wiadomości z dzie­

dziny nauki o wężach jadowitych i innych w tym  kierunku szko­
dliwych zwierzętach. Jest to do pewnego stopnia usprawiedliwione 
przez rzadkość przypadków szkodliwych ukąszeń w kraju. W roku 
bieżącym  m ieliśm y często sposobność słyszeć o napotkaniu wę­
żów nawet w niektórych większych m iastach, jak np. w warszaw­
skich parkach i ogrodach publicznych, oraz z różnych miejsco­
wości w kraju dochodziły wieści o ukąszeniach przez węże, tak 
iż departam ent lekarski widział się zm uszonym  wydać przepis 
o sprow adzaniu surowicy z paryskiego instytutu Pasteura.

Do ostatnich czasów przypadki ukąszeń przez najczęściej 
u nas spotykaną żmiję Vípera berus były nieczęste nawet w tych 
okolicach, gdzie są one częściej spotykane. Tern mniej było

Ryc. 180. G roźny  wąż jadow ity  Ä m eryki pd. Ź a ra rak a  Lachesis lanceolata (B razylja).
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4 3 4 Jadowite węże i pająki brazylijskie.

przypadków ukąszeń śm iertelnych. W okolicy Dobczyc, gdzie 
kilkakrotnie udawało mi się napotkać tę żmiję, w przeciągu lat 
kilkunastu raz tylko widziałem przypadek ukąszenia dziewczynki, 
zbierającej jagody w lesie. Skończyło się na silnem, kilka tygo­
dni trwającem  opuchnięciu ukąszonej ręki i dużem osłabieniu. 
Bywają jednak przypadki zakończone śm iercią, ale nie posiadamy 
dotąd statystyki takich ukąszeń u nas. Niewątpliwie obecnie po

rozm aitych wiadomościach 
dziennikarskich, niekoniecz­
nie zawsze opartych na pew­
nych podstawach, władze 
sanitarne zarządzą zbiera­
nie pewniejszych danych od 
lekarzy urzędowych.

Zwiedzając w roku ze­
szłym osady polskie w Bra- 
zylji, postarałem  się wywie­
dzieć na m iejscu o stanie 
tej spraw y i przekonałem 
się również, że i tam ukąsze­
nia nie są tak częste, jakby 
to wnosić można z luźnie 
czerpanych wiadomości. Tu 
jednak m am y do czynienia 
z mocno jadowitemi węża­
mi, których ukąszenie jest 
o wiele groźniejsze i wy­
m aga natychmiastowego za­
stosowania surowicy wła-

Ryc. 181. Człow iek, k tó ry  przeży ł ukąszenie L achesis. ś c i w e j .
R am ię, zupełn ie  pozbaw ione skó ry  i m ięśni, m usi ulec ^  . . .  . .  . •

amputacji. W Brazylji, według niesci-
słej zresztą statystyki, bywa 

rocznie okrągło 20.000 ukąszeń przez węże i 4—5000 przypadków 
śmierci. Widać stąd, że znaczna część ukąszeń bywa spowodo­
wana przez węże niejadowite, lub, jeżeli jadowite, to przez wpro­
wadzenie ilości jadu, nie powodującej śmierci. N i e j a d o w i t e  
w ę ż e  są zresztą bardzo z w i n n e  i r u c h l i w e  i powodują 
znaczną ilość zupełnie nieszkodliwych u k ą s z e ń .  Na tę okolicz­
ność należy położyć duży nacisk, gdyż bardzo często nie można 
było stwierdzić, jaki właściwie wąż ukąsił, na to trzeba bowiem
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dosyć zimnej krwi, a ukąszony jest tak przerażony, iż nie po­
trafi najczęściej rozpoznać spraw cy ukąszenia.

Powiedzieliśmy, że węże niejadowite są zwinne i ruchliwe. 
P r z e c i w n i e  m a się rzecz z j a d o w i t e m i .  Te zwykle leżą 
s p o k o j n i e ,  zwinięte w obrączkę, i wcale n i e  są tak n a p a s t ­
l i we ,  jak o tem wieść niesie. Przeciwnie, kąsają raczej we wła­
snej obronie, będąc podrażnione przez niebacznego śmiałka, który 
niespodzianie zbliży się do ich m iejsca spoczynku i w ten sposób 
je przestraszy. M amy liczne opowiadania podróżników, stwier­
dzające takie zachowanie się wężów jadowitych. Tak Chrostowski

Ryc. 182. In s ty tu t w B utan tan  w s tan ie  S ao  P au lo  w B razylji.

w swym opisie ptaków P arany  podaje przypadek własny, jaki go 
spotkał razu pewnego, gdy strudzony zdrzem nął się na progu 
swego domku w lesie. Poczuł on w pewnej chwili jakieś dotknięcie 
zimnego, śliskiego ciała, przesuwającego się po jego bosej nodze, 
którą w yciągnął poza próg. Gdy się ocknął, zobaczył pokaźnej 
wielkości żararakę (Lachesis), która właśnie prześlizgnęła się po 
jego nogach. Wielkie szczęście, powiada, że nie cofnąłem nogi, 
byłaby mię niechybnie ukąsiła. Grzechotnik, gdy się doń ktoś 
zbliża, wydaje szmer, z odległości kilku kroków dokładnie sły­
szany, przez szybkie poruszanie um ieszczonej na końcu ogona 
grzechotki, niby dla ostrzeżenia.

C a l m e t t e  pierw szy przed 30 laty stwierdził skuteczność 
surowicy, wytworzonej zapomocą szczepienia koniom coraz więk-
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Ryc. 183. P om ieszczenie d la  złow ionych wężdw jadow itych  w B utantan .

szych dawek jadu wężowego. Badania te w dalszym ciągu prze­
prowadzał w Brazylji dr. V i t a l  B r a z i l ,  który naprzód urządził 
instytut w stanie S. Paulo, Butantan, gdzie pierwotnie przyrzą­
dzano s u r o w i c e  p r z e c i w w ę ż o w e  dla całej B razy lji; obecnie 
przeniósł się on do Nictheroy wpobliżu Rio de Janeiro i tam u rzą­
dził inny zakład prywatny, gdzie wytwarza różnego rodzaju suro­
wice lecznicze, a również przeciwwężową. Tutaj także pracuje 
J e a n  V e l l a r d ,  jeden z najlepszych światowych znawców pa­
jąków jadowitych; wytworzył on pierwszy s u r o w i c ę  p r z e c i w -  
p a j ę c z ą .  Bardzo ciekawe wyniki otrzym ał Vellard, badając 
skórną w y d z i e l i n ę  niektórych ż a b :  pokazało się, że jest ona 
t r u j ą c ą  już w bardzo m ałych dawkach d la  niektórych w ę ż ó w  
j a d o w i t y c h ,  po wprowadzeniu do żołądka. Po kilku m inutach 
wąż pada przy silnych skurczach całem ciałem. Jest to jad, 
który tern się różni od jadu wężów, że nie m ożna przeciw niemu 
wytworzyć antytoksyny, jak to się dzieje z jadem  wężów, których 
jad jest zatem prawdziwą toksyną, podobną w działaniu do toksyn 
bakteryjnych.

Węże jadowite dzielimy na dwie g ru p y : Colubridae i Viperidae. 
Colubridae dzielą się również na dwie grupy: Opistoglyphae i Pro- 
łeroglyphae. P i e r w s z e  z nich m ają zęby jadowite, umieszczone 
ztyłu poza szeregiem zwykłych zębów niejadowitych, d r u g i e  
m ają silne ale ruchom e zęby, umieszczone na przedzie szczęki
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górnej, opatrzone kanałem , przez które przechodzi jad po 
ukąszeniu do rany. Znam y dwie ich podrodziny: Hydrophilinae 
wodne i Elapinae lądowe.
Do nich należy o k u l a r ­
n i k ,  nie spotykany w Bra- 
zylji, oraz częsta dosyć 
w Brazylji k o r a l ó w k a ,  
niebezpieczna, ale bardzo 
rzadko kąsająca. Rodzina 
Viperidae posiada zęby ja­
dowite, m ające kanał cal- Ryc. 184. K ościec głow y n ie jadow itego  węża Ptyas m ucosus.

kowity, niby rurkę, przez
cały ząb prow adzącą; podniebienie i szczęka dolna posiadają 
zęby niejadowite. Dzielim y je na dwie podrodziny: Viperinae 
i Crotalinae. U wszystkich wężów kości szczęk są luźno połą­
czone, co pozwala im na połykanie zwierząt, których wym iar sze­
rokości jest w iększy od w ym iaru węża. Połykanie odbywa się 
powoli i z wielkim trudem , ale soki trawienia są tak silne, że 
zwierzę połknięte jest po pewnym czasie strawione w zupełności, 
tak iż w odchodach pozostaje tylko pierze i s ie rś ć ; kości zostają 
w zupełności rozpuszczone. J a d ,  wydzielany p r z e z  g r u c z o ł y ,  
odpowiadające u zwierząt ssących  gruczołom p r z y u s z n y m ,  
służy nietylko do p a r a l i ż o w a n i a  ruchów zdobyczy, ale również 
i do jej strawienia. Skóra 
wężów pokryta malemi 
łuszczkam i na grzbiecie, 
dużemi na dolnej po­
wierzchni brzucha. Wę­
że żywią się zwierzęta­
mi ssącem i, płazami, 
ptakami, niektóre z nich 
m ają szczególną zdol­
ność niszczenia wężów 
jadowitych, będąc sam e 
niewrażliwemi na uką­
szenie. Taka niejadowita Ryc. 185. K ościec giowy jadow itego grzechotn ika

3 Crotalus D urissus.
Mussurana, długości pół­
tora m etra i grubości ręki, pozwala się dotykać i brać, łagodnie 
patrzy w oczy, owijając się koło ręki nieledwie pieszczotliwie, 
flle  po p o ł k n i ę c i u  j a d o w i t e j  żararaki łub grzechotnika staje
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Ryc. 186. M ussurana , po łyka jąca  L achcsis .

się nagle n i e p r z y s t ę p n ą  i k ą ś l i w ą  w pierwszym  czasie po 
połknięciu, potem z a p a d a  w s e n ,  trw ający dwa tygodnie. Po 
upływie tego czasu gotowa do ponownej uczty. Jest prawie nie 
do pojęcia, w jaki sposób wąż ten, długi na półtora metra, może 
połknąć żararakę, długości co najm niej 75 cm, a więc połowę 
własnej długości. Trudno byłoby tem u uwierzyć, gdyby się na 
własne oczy nie widziało.

Mussurana jest najlepszym  tępicielem wężów jadowitych i na­
leży jak najwięcej rozpowszechniać znajom ość z tym  pożytecz­
nym  wężem wśród kolonistów brazylijskich, którzy na nieszczę­
ście mało o tem dotąd wiedzą i zabijają węże niejadowite, po­
dobnie jak wszystkie, napotkane na drodze, szkodliwe.

Niekiedy węże jadowite zapełzają do m ieszkań w pogoni za 
m yszam i i szczuram i i mogą być niebezpieczne w razie spotkania 
i przypadkowego podrażnienia. Opowiadają o przypadku pewnej 
Angielki, która odbyła podróż do Europy z wężem w walizce.

Ryc. 187. H erpetodryas sex-carina tu s , nic jadow ity  wąż brazylijsk i.
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Widocznie szukający schronienia m ały Bungarus, jeden z bardzo 
niebezpiecznych wężów indyjskich, tuż przed podróżą właści­
cielki walizki dostał się tam  i przeleżał spokojnie, aż został do­
strzeżony dopiero po przybyciu na miejsce.

W Brazylji z gatunku Elaps m am y tylko jednego przedstaw i­
ciela pod postacią k o r a l ó w k i ,  niewielkiego węża o prześlicz­
nych barw ach: różowej, żółtej i czarnej, ułożonych w postaci 
pasków, pierścieniowato um ieszczonych na całej powierzchni. 
O niebezpieczeństwie, wynikającem  z ukąszenia k o r a l ó w k i ,  
krążą przesadne wieści w opowiadaniach. Ukąszenie tego węża, 
jakkolwiek niebezpieczne, jest bardzo rzadkie, lak iż nawet suro­
wica przeciw tym ukąszeniom  nie jest dotychczas wytwarzana. 
Z opowiadania dra Y itala Brazila, jednego z najw ybitniejszych

Ryc. 188. M ussu rana  — O xyrrhopus cloelia.

znawców, których m iałem sposobność poznać, dowiedziałem się, 
że w ciągu 20 lat praktyki nad bardzo licznemi ukąszeniam i 
przez inne węże brazylijskie miał on do czynienia raz jeden 
tylko z ukąszeniem  koralówki.

Jest dużo koralówek niejadowitych, zupełnie z pierwszego 
wejrzenia podobnych do jadow itych; są one nawet bardziej na­
pastliwe niż jadowite. Stąd też wynika dużo pom yślnych wyle­
czeń, dokonanych zapom ocą środków, zupełnie nie m ających 
żadnego działania leczniczego, pomiędzy innem i np. bardzo po­
spolicie stosowanego nadm anganianu potasu.

Daleko pospolitszym  i nawet bardzo w niektórych okolicach 
rozpow szechnionym  jest gatunek Lachesis czyli Bełrops. Lachesis 
mutus jest też najw iększym  jadowitym wężem brazylijskim , może
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Ryc. 189. G rzechotn ik . Crotalus terrificus.

on dochodzić do trzech i pół m etra długości i grubości ram ienia 
silnego mężczyzny. Jest to t. zw. S u r u k u k u  (Surucucu). Lachesis 
ma kilkanaście odmian, których jady nie są w działaniu zupeł­
nie jednakowe, dlatego też do wytwarzania surowicy leczniczej 
bierze się zwykłe 7 różnych jadów.

Z rodziny Crołalinae m am y w Brazylji do czynienia naj­
częściej z jednym  tylko przedstawicielem, mianowicie Crotalus

Ryc. 190. Z bieranie jadu  węża na p ły tkę szklaną. Po w ysuszeniu jadu  szczepi się konia 
d la  o trzym ania surow icy leczniczo-zapobiegaw czej.



terrificus, który tem się odznacza, że posiada, j‘ak to już wspo­
mniano, na końcu ogona rodzaj grzechotki, zapomocą której daje 
znać o swej bliskości.

Ukąszenie każde­
go z tych trzech ro­
dzajów wężów wy­
maga osobnego ro­
dzaju surow icy, którą 
się też przygotowuje 
w trzech odm ianach: 
soro anłibołropico, s. 
anticrołalico i s. po­
lyvalente, działające 
przy pokąsaniu przez 
nieznany gatunek 
węża.

Surowica działa
t v l k O  W 0 W C Z 3 S  2 f d v  ^ yc* 191' M artw ica na  ram ien iu  po ukąszeniu  pająka

J  9 o  J  L ycosa  raptaria.
została zastosowana
nie później, jak w godzinę lub najwyżej dwie po ukąszeniu. Prze­
chowuje się bez zm iany własności leczniczych długie lata w ciem ­
ności i w chłodzie. Powinna się znajdować w każdym domu 
kolonisty wraz ze strzykawką, 
gdyż od szybkiego zastosowania 
zależy jedynie skuteczność.

Co do p a j ą k ó w  należy za­
znaczyć, że powszechnie znany 
p t a s z n i k ,  pająk o l b r z y m i e j  
w i e l k o ś c i ,  gdyż dochodzi do 
średnicy 20 centymetrów w peł­
nej rozpiętości swych długich 
kosm atych nóg, o grubości pra­
wie palca małego dziecka, jest 
właściwie n i e s z k o d l i w y m  
lub mało szkodliwym, jak twier­
dzi Vellard. Pająk ten nie żywi 
się wcale ptakami, lecz żabami 
i jaszczurkam i. Są natom iast 
inne szkodliwe, a nawet mogące
o śm ierć przyprawić, mianowicie Ryc. 192. Lasiodora curtia.

Jadowite węże i pająki brazylijskie. 441
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Licosa raptaría, Ctenus ferus i Ctenus 
nigriventer. Vellard w ostatnich cza­
sach przygotowuje przeciwko ich 
ukąszeniu surowicę leczniczą. Po uką­
szeniu niektórych z nich pozostają 
duże martwiaki skóry i części mięk­
kich, długo nie gojące się, nie­
kiedy okaleczenie dochodzi do ko­
ści i m usi się skończyć odcięciem 
kończyny.

Na tych krótkich uwagach koń­
czę, jakkolwiek odczuwam pobudkę 
bardziej wyczerpującej pracy o wę­
żach i jadowitych rybach, pająkach 
i owadach. Sprawę tę nieco ob­
szerniej poruszyłem  w mojej pracy 

o stosunkach zdrowotnych w Brazylji, wydanej przez Instytut 
Naukowy Em igracyjny.

Pomimo to brak w naszej literaturze obszerniejszego dzieła 
w tym kierunku.

M. CHE/ FEC, Warszawa.

REGENERACJA U PIERWOTNIAKÓW.
Od czasów pierwszych eksperymentów Rbraham a Tram bley’a 

z roku 1740 coraz liczniejsza rzesza biologów poświęca się ba­
daniom zjawisk regeneracji, czyli zdolności odtwarzania utraco­
nych lub sztucznie odjętych części, szeroko rozpowszechnionej 
w świecie zwierzęcym.

Oczywiście, z chwilą, gdy nauka zapoznała się z pierwotnia­
kami, stały się one wdzięcznym, niem al klasycznym  materjałem 
eksperym entalnym , dzięki którem u udało się zbadać dokładnie 
bardzo wiele istotnych problematów regeneracji.

Niesposób wyliczyć wszystkich badaczy i wszystkie prace, 
poświęcone tem u zagadnieniu, wobec czego w artykule tym 
tylko pobieżnie postaram  się omówić całokształt zjawisk regene­
racyjnych u pierwotniaków.

Badania obejmowały wszystkie grupy pierwotniaków i pełza­
ków (ameb) do wymoczków (Infusoria) włącznie. Najprostszy
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eksperym ent polegał na tem, że określonego pełzaka rozcinano 
cienkim, ostrym  nożykiem , poczem obserwowano zachowanie się 
obu ranionych, raczej rozciętych w ten sposób części. We w szyst­
kich prawie wypadkach, z pewnemi ograniczeniami, notowano 
występowanie regeneracji. Według P h i l i p s ’a regeneruje jeszcze 
sncr część osobnika, byleby zawierała jądro. Nie należy mniemać, 
że części bezjądrowe giną natychm iast; okazuje się, iż po opera­
cji mogą żyć jeszcze dłużej lub krócej: w doświadczeniach P e- 
n a r d a d o 8 d n i ,  w doświadczeniach S t o l c a  i G r u b e r a  części 
bezjądrowe Amoeba proteus żyły do 14 dni, a w poszczególnych 
wypadkach do 30 dni po operacji; podobnie Grosse A llerm an 
utrzym yw ał cząstki bezjądrowe Amoeba terricola do 25 dni. 
Stole wykazał, że takie cząstki reagują rucham i na pewne bodźce, 
m o g ą  o d d y c h a ć  i w y d z i e l a ć ,  co jednak stoi w sprzeczności 
z obserwacjam i innych autorów, twierdzących, że funkcje te 
związane są zawsze z obecnością jądra. W każdym  razie nie 
ulega wątpliwości, że p l a z m a  b e z j ą d r o w a  n i e  j e s t  w s t a ­
n i e  d o b u d o w y w a ć  n o we j  s u b s t a n c j i  ż y w e j ,  wobec czego 
części bezjądrowe nietylko u ameb, ale u Difflugia, Polistomella 
i Orbiłolites, badanych pod tym względem, na dłuższe okresy nie 
są zdolne do życia. Istnieje zresztą możliwość, że pozostające 
przy życiu części bezjądrowe mogą zawierać r o z p r o s z o n ą  
s u b s t a n c j ę  j ą d r o w ą ,  którą trudno w ykazać; m ożnaby przy­
puszczać, iż m am y wówczas do czynienia z zastępczą rolą chromi- 
djów, spełniających obowiązki brakującego jądra. Wogóle rola jądra 
w procesach regeneracyjnych nie jest dokładnie zbadana. J. L o e b  
sądzi, że obecność jądra gwarantuje norm alny przebieg proce­
sów oksydacyjnych, gdyż w razie braku jądra procesy te zo­
stają zaham ow ane; wobec czego nietylko nie może być mowy 
o regeneracji, ale i wogóle o jakichkolwiek dalszych norm alnych 
procesach życiowych.

Fakty, odnoszące się do regeneracji o t w o r n i c ,  s ł o n e c z ­
n i c  i p r o m i e n i e ,  są bardzo nieliczne, a wiążą się ze zdolnością 
regeneracyjną ich struktur szkieletowych, która jest dotychczas 
mało zbadana. Nie ulega wątpliwości, że szkieleciki tych istot, 
co wynika z pracy V e r w o r n a  nad Polistomella, mogą po uszko­
dzeniu ulegać naprawie. Ten sam  badacz omówił występowanie 
regeneracji u bardzo dużej promienicy Thalassicola i przy tej 
okazji udało mu się stwierdzić, iż całkowicie wydzielone z plazm y 
jądro również nie jest zdolne do życia, jak i pozostała bez jądra
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plazm a; ani w jednym , ani w drugim wypadku regeneracja oczy­
wiście jest niemożliwa.

U w i c i o w c ó w  (Flagellata) obserwowano regenerację pew­
nych organelli. Jest to według Kofoida regeneracja fizjologiczna, 
w ystępująca w norm alnym  procesie rozwojowym po każdym  po­
dziale tych pierwotniaków, obejm ująca aparat biczykowaty, otwór 
gębowy i ciałka basalne.

Dla sporowców udało się S o k o ł o f f o w i ,  L e g e r o w i  i Ku-  
s c h a k e w i t s c h o w i  wykazać, że pewne gregaryny (hurmaczki) 
np. Gregarina polimorpha mogą regenerować pewne części swego 
ciała, mianowicie epimerit, kióry po uszkodzeniu, zam iast normal­
nego kształtu okrągłego — guziczkowatego, regeneruje w kształcie 
wydłużonym — zaostrzonym .

Zdolności regeneracyjne wymoczków są bardzo daleko po­
sunięte, będziemy tu odróżniać regenerację dwóch typów: re- 
paracyjną i fizjologiczną, związaną z norm alnym  procesem  roz­
wojowym, o czem niżej szczegółowo mówić będę. K lasycz­
nym  objektem badań jest tu Stentor, znany powszechnie ze 
swego trąbowatego kształtu, ze spłaszczoną płytą peristomalną, 
otoczoną dłuższem i rzęskam i i zwężającą się stożkowato ku do­
łowi tylną częścią ciała, pokrytą równoległemi pasm am i m niej­
szych rzęsek.

Stentor posiada długie, paciorkowate jądro, wobec czego, prze­
cięty na kilka części, zawierających fragm enty jądra, regeneruje 
doskonale z każdej części zupełnego nowego osobnika, odpowied­
nio tylko zmniejszonego. J o f f  sądzi, że w czasie regeneracji 
wielką rolę spełniają ziarnistości mitochondrjalne, rozproszone 
w plazmie, gromadzące się w okolicy przecięcia. M iałyby one 
współdziałać z procesem  regeneracyjnym  (rys. 194). Okazało się, 
że regenerują nietylko części z poprzecznych przekrojów, ale 
według L i l l i e  kawałki, zawierające około V27 części objęto­
ści całego Stentora, stanowiące części przekrojów podłużnych 
i ukośnych. Tak samo z badań M o r g a n a  nad regeneracją 
Stentor coeruleus w ynika, że jeszcze l/m część osobnika jest 
zdolna do regenerowania. Podobnie jak stentory zachowują się 
bardzo liczne inne badane wym oczki: Spirostomum, Dileptus, 
Frontonia, Spathidium, Blepharisma, Stylonychia, Gastrostyla, Oxy- 
tricha, Pleurotricha i t. p. Granice jednak regeneracji dla poszcze­
gólnych rodzajów są zmienne. Dla Spirostomum Vss, dla Dilep­
tus V7o —1/75 wielkości norm alnej. Ogólnie jednak powiedzieć
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Ryc. 194. A  — S trza łka  dzieli am ebę na dwie częśc i: jąd row ą i bez jądrow ą. B  — R egeneracja części 
jądrow ej. C  — R egulacja i degeneracja  części bezjądrow ej. D  — S ten to r. L in je p ro ste  w skazują 
k ierunek stosow anych  w eksperym entach  nacięć. E  — R egeneracja  części s ten to ra  (a, b, ć). F azy  

regeneracji poszczególnych części.

można, że im większa część regeneruje, tem łatwiej zachodzi 
regeneracja, im m niejsza, tem trudniej. Części, m niejsze od gra­
nicznych, giną bezpowrotnie, co jest zupełnie zrozum iałe; wszak 
niem a mowy w tych wypadkach o zachowaniu jakiejkolwiek 
równowagi plazmo-jądrowej, a zbyt wielka redukcja plazm y by­
najmniej nie sprzyja regeneracji, która w każdym  razie w wyso­
kim stopniu jest zw iązana z siłami rekonstrukcyjnem i plazmy. 
Ze ściślejszych, zresztą, badan wynika, że zdolność do regene­
racji może być m niejsza, lub większa w poszczególnych czę­
ściach ciała osobnika, oraz zależna jest od stopnia zróżnicowania 
danej części. Tak więc okazuje się z badan F. P e e b l e s a ,  że 
przedni koniec Paramaecium caudatum regeneruje w 64% w ypad­
ków, podczas gdy tylny tylko w 34%. Jednak żadnych prostych 
zależności dla poszczególnych rodzajów nie możemy u sta lić ; więc 
Tillina nie wykazuje żadnych różnic w regeneracji przodu i tyłu,
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podczas gdy Lincophora regeneruje tylko określone części peri- 
stomu, wstęgi rzęskowej i t. p.

Oczywiście w trakcie badania regeneracji nie wolno pomijać 
warunków, w których ona zachodzi — sprzyjających lub nie­
sprzyjających. Np. dostatek lub niedostatek pokarmu, jak wyka­
zał S o k o ł o f i  dla Bursaria, w znacznym  stopniu wpływa na 
charakter procesu regeneracji; poza tern ważnym  czynnikiem  
jest czas dokonania operacji w zależności od poprzedniego nor­
malnego podziału, lub w stosunku do m ającego nastąpić. Bardzo 
często zdolność regeneracyjna wzmaga się w okresie podziału 
bezpłciowego, jak np. dla Uronychia, podczas gdy w norm alnych 
warunkach jest ona tylko słabo zaznaczona. O ile pewne osob­
niki są zm uszone do regeneracji w trakcie samego procesu po­
działowego, regeneracja wówczas zachodzi najlepiej, co tłum aczy 
się wybitnym wpływem jądra na protoplazmę w tym wyjątko­
wym okresie. Szczególnie ścisły  związek między podziałem a re­
generacją zarysował się w eksperym entach H a r t m a n  na ,  który 
stwierdził, że przez system atyczne zm uszanie ameb i stentorów 
do regeneracji można proces podziału wykluczyć, lub odsunąć 
o bardzo wiele norm alnych pokoleń.

Podobnie w okresie konjugacji1) części Spathidium  wykazują 
większą zdolność regeneracyjną, niż w okresie wegetatywnego 
rozwoju. Äle nawet w poszczególnych fazach konjugacji stopień 
regeneracji jest zm ienny. Części, zawierające rozproszone jądro 
duże i degenerujące kawałki jądra mniejszego, chociaż są zdolne 
do pewnej regulacji, giną ostatecznie, w każdym  razie po zregu- 
lowaniu nigdy się nie rozm nażają.

Regeneracja części organizmu nie jest tylko nowotworzeniem 
części, lecz jeszcze w wyższym  stopniu przeróbką i przem ie­
szczeniem  substancji twórczych w objekcie ranionym . Części 
rozm aitych partyj wymoczków m ają rozm aitą budowę, choćby 
dla przykładu przód i tył stentora, a jednak po odcięciu ich, 
każda regeneruje całość, co przecież m usi być związane z bar­
dzo istotnem i zm ianam i regenerującego fragmentu. Ciekawe 
szczegóły tych przem ian wnoszą prace S. D e m b o w s k i e j  nad 
Stylonychia, Uronychia i Euploies, gdzie, jak u Stylonychia, nawet 
uszkodzenie pojedynczych rzęsków wyzwala daleko idące procesy 
reorganizacyjne, związane z uprzedniem  uwstecznieniem  całego

*) Porównaj artykuł tegoż autora p. t. Rozmnażanie pierwotniaków. „Przy­
roda i Technika“, r. 1929, zesz. X.
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aparatu rzęskowego i z odbudową ponowną nietylko uszkodzo­
nych, ale i nieuszkodzonych przez operację rzęsek.

O ile bezsporną jest rola jądra dużego w czasie regeneracji 
u wymoczków, o tyle kwestja roli jądra m niejszego (micronucleus) 
jest kwestjonowana i zdania w tej m ierze są podzielone. Aczkolwiek 
w ciągu ostatnich lat spraw y te badano Specjalnie, do ostatecz­
nych wniosków jeszcze daleko. Więc J o u n g  z badan nad Uro- 
nychia wnioskuje, że zdolność regeneracji nie jest związana 
z jądrem  małem, którem u przypisuje jedynie rolę generatywną. 
Zaś Moor ,  chociaż odnajduje w częściach regenerujących Spa- 
thidium  i Blepharisma jądra małe, twierdzi, że w regeneracji nie 
m ają zbyt wielkiego znaczenia. Natomiast D e m b o w s k a  pod­
kreśla, że u badanych przez nią wymoczków tylko te części re­
generują, które zaw ierają jądra m niejsze. Podobnie przypisuje 
pewną rolę jądru m niejszem u T a y l o r  u Euplotes Patella, z któ­
rego to wymoczka m ikropipetą usuw ał m icronucleus i stwierdzał, 
że takie osobniki nie regenerowały i po kilku dniach ginęły. Wobec 
tych częściowo sprzecznych wyników spraw a znaczenia jądra 
m niejszego (micro) w regeneracji wymoczków należy wciąż do 
otwartych.

Regeneracja fizjologiczna w ystępuje w wielu norm alnych pro­
cesach życiowych wymoczków, gdy części ciała ulegają zniszcze­
niu, przem ianom  i na nowo m uszą być odbudowane. W ystarczy, 
że wymienię kilkakrotną reorganizację peristom u u stentorów, 
całego pola peristom alnego u Bursaria truncatella, reorganizację 
urzęsienia przy incystacji, reorganizację perystom ów w czasie 
konjugacji i t. p.

W reszcie jeszcze dalej posuniętą reorganizację obserwujem y 
w czasie podziału poprzecznego, gdzie notujem y zarówno uwstecz- 
nienia, jak regulację i regenerację części popodziałowych. Jeśli 
uwzględnimy, że większość wymoczków posiada odrębną budowę 
przedniej i tylnej części ciała, że po podziale poprzecznym  osob­
niki popodziałowe m uszą nietylko dobudowywać, ale przede- 
wszystkiem  przeorganizowywać całość swego ciała, wytwarzać 
nowy peristom, cytopyge, dodatkowe wodniczki tętniące i świeże 
urzęsienie, to zrozum iem y, że będziemy tu mieli prócz przebu­
dowy jeszcze daleko posuniętą regenerację. Paramaecium cauda- 
tam  np. jest wymoczkiem asym etrycznym  i niem a takiej pła­
szczyzny, która podzieliłaby go na dwie zupełnie jednakowe czę­
ści. Przedni koniec ciała jest zaokrąglony, tylny zaostrzony, więc
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przy podziale poprzecznym  kształt obu osobników siostrzanych 
jest odmienny. Peristom zajm uje tylko przednią połowę ciała, 
więc osobnik tylny będzie go pozbawiony. Każdy osobnik otrzy­
muje przy podziale tylko jeden wodniczek tętniący, u jednego na 
przednim końcu ciała, u drugiego zaś na tylnym . Mimo to po 
pewnym czasie oba osobniki powstałe powracają do normy. Fakt 
ten pociąga za sobą cały szereg konsekwencyj. Ponieważ peri­
stom przedniego osobnika jest dla niego za duży, m usi ulec 
zm niejszeniu, aczkolwiek posiada skomplikowaną budowę i ści­
śle określone proporcje części, wobec czego stary  peristom za­
nika — stapia się z protoplazmą, na jego zaś m iejsce powstaje 
nowy, m niejszy. Natomiast osobnik tylny, pozbawiony peristom u, 
wytwarza go całkiem na nowo z części, które nigdy do peri­
stomu nie należały. Podobnie rzęski osobników popodziałowych 
są dwa razy za duże i zbyt rzadko osadzone, m uszą więc ulec 
redukcji jakościowej i zwiększyć się ilościowo, więc zachodzi 
znowu zlanie się ich z protoplazmą i wytwarzanie na nowo 
w odpowiedniej wielkości i ilości. Ektoplazm a i pellicula są rów­
nież za grube i m uszą ulec ścienczeniu jak i trichocysty, wod- 
niczki i t. p. W szystko więc m usi się odkształcić i wytworzyć na 
nowo, ale w nowej ilości i wielkości.

Szczególnie rzucają się w oczy wypadki, gdy dzielący się wymo­
czek trwałą posiada otoczkę, choćby, jak Coleps hirtus, pokryty był 
prostokątnem i płytkami, gdzie każdy popodziałowy osobnik prócz 
płytek m acierzystych przedstawia jeszcze nagą część plazm atyczną, 
powstałą w m iejscu brózdy i rozciągnięcia podziałowego. Można 
w tym wypadku dokładnie obserwować reorganizację starych 
płytek, rzęsek i organizowanie się nowego pokrycia i urzęsienia.

Zaznaczę tylko, że u pewnych wymoczków, jak np. u stentora, 
jeszcze przed podziałem uwidaczniają się zawiązki nowych przy­
szłych organelli, przedewszytkiem  peristom u, występującego przed 
podziałem tem wyraźniej, im lepiej różnicują się dookoła niego 
przyszłe, wieksze rzęski peristom alne. To samo tyczy pelliculi, 
myonemów i wszystkich pozostałych struktur. Jednem słowem, 
przeobrażenia są prawie całkowite i bardzo głęboko przetwarzają 
cały organizm, a wszystkie procesy w rezultacie wiążą się z re­
generacją, która jako regeneracja fizjologiczna jest czynnikiem 
normalnego rozwoju wymoczków.

Poszczególne pierwotniaki w trakcie swego życia pod wpły­
wem pewnych warunków, bardzo często eksperym entalnie po-



znanych, tworzą odchylenia od norm alnych kształtów, wiodące 
do potworności. Podobnie potworne nowotwory mogą powstawać 
na skutek regeneracji, wywołanej sztucznie. Przez odpowiednie 
nacinanie pewnych partyj ciała pierwotniaków regenerują części 
i organelle w odpowiednio zwiększonej ilości w m iejscach naj­
rozm aitszych. Jeśli naciąć stentora równolegle do osi podłużnej, 
regenerują wówczas najczęściej dwa peristom y, mogące się zkolei 
zlać w nowy pojedynczy, lub przez podział następny wytworzyć 
twory niezm iernie skomplikowane, daleko odbiegające od nor­
m alnych kształtów (ryc. 195). C a l k i n s  i P u b l e s  wywołali two­
rzenie się potworności podobnego typu u Paramaecium, które 
charakteryzują się w zasadzie bardzo m ałą zdolnością regenera­
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Ryc. 195. A , B  — S ten łor. Podw ójny potw ór (dw a peristom y). C — P rzero sty  potw orne 
naciętych  Param aeciów , a b  — lin ia  p rzecięc ia , c  — p odzia ł osobn ika ran ionego , d  — po­
tw orności p ro ste  i odszczepienie osobnika norm alnego , e, g  — po tw orności złożone z z a ry ­
sam i niecałkow icie w ydzielonych norm alnych osobników , / — w ydzie lony osobnik  norm alny .

29
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cji, jednak i te wymoczki, odpowiednio nacinane, jak wskazuje 
załączony rysunek, przybierają, przez rozrost i następujące po 
sobie podziały niezupełne, wprost fantastyczne kształty, f ile  naj­
ciekawszy jest fakt, że z podobnych monstrów złożonych o cha­
rakterze wybitnie patologicznym  odszczepiają się niejednokrotnie 
zupełnie norm alne, całkowicie regularnie ukształtowane osobniki. 
W szystkie te fakty wskazują na to, że regulacja w pewnych oko­
licznościach może pójść po linji przerostów a organizm zoperowany 
wytwarza wówczas więcej, niż normalnie. Operacja staje się tak 
energicznym  bodźcem rozwojowym, iż wywołuje twory w nor­
m alnym  cyklu życiowym nieistniejące, pouczając nas, że per- 
spektyw na moc substancji żywej jest zawsze większa, niż jej 
perspektywne znaczenie.

Dr. F. BURDECKI, Warszawa.

ROK 1930 W ASTRONOMJI.
W roku 1930 wzrok astronomów, zapatrzonych od kilku lat 

niemal wyłącznie w zjawiska świata gwiazd stałych, ponownie na 
skutek niezwykle doniosłego odkrycia zwrócony został na m niej­
szy i bliższy nam świat planet, toczących się wraz z Ziemią do­
okoła Słońca. Największym bowiem niewątpliwie sukcesem  astro­
nomji w roku przeszłym  było odkrycie dziewiątej »wielkiej“ pla­
nety naszego układu słonecznego, Plutona, dokonane przez astro­
nomów am erykańskich, oraz obliczenie jego orbity przez astro­
nomów uniw ersytetu Jagiellońskiego z prof. dr. h. c. Tadeuszem  
Banachiewiczem  na czele.

Za czasów Kopernika znaliśm y, jak wiadomo, sześć planet, 
mianowicie (począwszy od najbliższej, a skończyw szy na najbar­
dziej od Słońca oddalonej): Merkurego, W enus, Ziemię, M arsa, 
Jowisza i Saturna. i \ż  do XVIII stulecia astronomowie sądzili, 
że poza Saturnem  roztacza się pustka wszechświata, bowiem 
szóstka owych gwiazd błądzących znana była ludzkości od pra­
wieków i żadne najstarsze nawet kroniki nie wspominały, aby 
odkryto kiedyś nową planetę. W roku 1781 zostaje odkryty przez 
W illiama H erschela Uran, pozasaturnowy obywatel naszego układu 
słonecznego, a w roku 1846 Leverrier na podstawie teoretycz­
nych rozw ażań nad rucham i Urana odkrywa pozauranowego 
Neptuna. Z chwilą odkrycia Neptuna pole zasięgu naszej ko­
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sm icznej rodziny planet rozszerzyło się do odległości 4*/2 m iljarda 
kilometrów.

Cztery i pół miljarda kilometrów — to szalona, na ziemskie 
stosunki, odległość, jednak jakże mała w porównaniu do rozmia­
rów kosm osu! Wiele jeszcze planet może krążyć dookoła Słońca 
poza Neptunem, a jednak przestrzeń, dzieląca nas od najbliższej 
gwiazdy stałej, nie będzie niemi wypełniona. Gwiazdy stałe bo­
wiem oddalone są od siebie nie m iljardy, lecz biljony i tryljony 
kilometrów.

Istnienie jakiejś planety pozaneptunowej przeczuwał już Lever- 
rier i na podstawie m ałych odchyleń Neptuna i Urana starał się

Ryc. 196. P aw ilon  obserw ato rjum  F lagstaff, w ktdrem  Ryc. 197. F o tog rafja  części n ieba, w ktdrcj
dokonano odk rycia  nowej p lanety  P lu tona . odnaleziono now ą p lanetę P lu to n a ; tu  w ska­

z a n a  strza łkam i.

obliczyć jej kosm iczną drogę. Ideę Leverrier’a przejęli uczeni 
am erykańscy, a zwłaszcza dwóch z nich zdołało swe obliczenia 
doprowadzić do określonych rezultatów. Uczonymi tymi byli 
prol. L a w r e n c e  P e r c i v a l  L o w e l l ,  który w roku 1915 ogłosił 
memorjał, w którym podaje w przybliżeniu elementa orbity owego 
nieznanego ciała niebieskiego, oraz W. H. P i c k e r i n g ,  dyrektor 
prywatnego obserwatorjum  w M andeville na Jam ajce. Ten ostatni 
w szeregu artykułów naukowych starał się dowieść fakt uistnienia 
przynajm niej jednej planety pozaneptunowej oraz wskazał w przy­
bliżeniu m iejsce na niebie, gdzie należało szukać tej planety.

Mało było nadziei odkrycia p lanety  pozaneptunowej, gdyż 
blask jej m usiał być tak słaby, że tylko największe lunety świata 
mogły brać udział w niebywałym wyścigu. Poza tem największe 
trudności nastręczało wyodrębnienie nieznanej planety wśród

29*
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olbrzymiej powodzi gwiazd stałych, widocznych przez silne lunety. 
Trudności te i wątpliwości nie odstraszyły jednak astronomów. 
Zabrali się rzetelnie do szukania małej, bladej gwiazdeczki i oto 
w m arcu tego roku świat dowiedział się o odkryciu dziewiątej 
z rzędu planety naszego system u słonecznego. Odkrycie zostało 
dokonane w o b s e r w a t o r j u m  F l a g s t a f f  w Arizonie, gdzie 
pracował ongiś wyżej wspom niany L o w e l l .

Dnia 21 stycznia dokonano fotograficznego zdjęcia części 
konstelacji B l i ź n i ą t .  Na kliszy zauważono wśród wielu gwiazd 
małą plamkę świetlną, której nie było na tem miejscu na daw­
nych fotografjach tej samej okolicy nieba. Obserwacje i fotografje 
dokonane w ciągu następnych dni i tygodni przekonały astrono­
mów ostatecznie o planetarnej (względnie kom etarnej) naturze 
nowoodkrytego objektu. Badania swe astronomowie am erykańscy 
utrzym ywali przez siedem tygodni w tajem nicy i dopiero w marcu 
zdecydowali się opublikować niezwykłe odkrycie.

Atoli i nadal astronomowie z Flagstaff kierowali się niezro­
zumiałą (po opublikowaniu odkrycia) „polityką“ otaczania się 
jak najw iększą tajemniczością. Tak naprzykład już w ciągu kilku 
tygodni obserwacje europejskie wykazały znaczne nachylenie

\ \
S 1*0 ncc '

O  !

/

Ryc. 198. P rzez trzy  znane pozycje p lanety , w dostateczn ie w ielkich odległościach , 
m ożna w ykreślić elipsę to ru  p lanety .

orbity Plutona (wynoszące przeszło 17 stopni łukowych) wzglę­
dem ekliptyki. Tym czasem  żaden kom unikat Flagstaff-Observa- 
tory nie wspomniał nigdzie o tej bardzo przecież ciekawej oko­
liczności.
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Szanse p r ę d k i e g o  obliczenia orbity Plutona były minimalne, 
wprost znikome. Pam iętać bowiem należy o tem, że P l u t o n ,  ze 
względu na ogromną odległość od Słońca, bardzo powoli prze-

Ryc. 199. G dy n atom iast trz y  znane pozycje p lanety  są  zby t b lisko  siebie, m ożna p rzez  nie 
przep row adz ić  nie je d n ą  ale w ięcej krzyw ych.

suw a się na tle firm am entu i nawet w ciągu kilku m iesięcy prze­
bywa niezm iernie mały, z trudnością dający się stwierdzić od­
cinek swej drogi. Astronom owie tym czasem  przy obliczaniu 
orbity m uszą m ieć do dyspozycji część orbity o wyraźnej już 
krzywiźnie. Kwestję tą staram y się wyjaśnić na rysunku 198 
i 199.

W iedząc, że Słońce znajduje się zawsze w ognisku orbity 
planetarnej, m ożem y z łatwością przez pozycję I, II i III rysunku 
198-ciego wykreślić elipsę toru. Oczywiście dokładność określenia 
orbity będzie zależna jeszcze od dokładności, z jaką określone 
zostały owe pozycje. Trudniej atoli przedstawia się wypadek, ilu­
strow any na rysunku 199. Tu pozycje obserwowane są sto­
sunkowo bliskie i leżą niem al na jednej prostej. Uwzględniając 
poza tem stopień dokładności poszczególnych obserwacyj, bę­
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dziemy mogli wykreślić przez punkty I, II i III rozmaite krzywe, 
z których każda w granicach dokładności obserwacji najzupeł­
niej odpowiada danym. Tor A jest naprzykład elipsą, której punkt 
przysłoneczny będzie P a, tor B  również będzie elipsą, ale już 
znacznie większą i bardziej podobną do paraboli, punkt przysło­
neczny będzie leżał zupełnie gdzieindziej, a mianowicie w P b- 
Tor C wreszcie będzie nawet hiperbolą, krzywą zupełnie nie 
zamkniętą, różniącą się zasadniczo od każdej elipsy. K  jednak 
każdy z tych torów z wielką ścisłością odpowiada pozycjom I, 
II i III.

Właściwie więc trzeba było jeszcze czekać przynajm niej rok 
z rozpoczęciem prac nad obliczeniem orbity Plutona.

Mimo to astronomowie starali się jak najprędzej rozwiązać ten 
problem. Do pracy tej zabrali się oczywiście przedewszystkiem 
sami odkrywcy P l u t o n a ,  astronomowie z F l a g s t a f f - O b s e r -  
v a t o r y .  Według kom unikatu tegoż obserw atorjum  zdn ia  14 kwiet­
nia Pluton miał się poruszać po drodze wyraźnie kometarnej, 
czyli po bardzo wydłużonej elipsie. W ynik ten wywołał ogólne 
zdziwienie wśród astronomów, dotąd bowiem nie obserwowano 
jeszcze komety na tak znacznej odległości. Komety tylko wpo- 
bliżu Słońca jaśnieją pełnią swego splendoru i rozwijają ogromne 
swe warkocze, w miarę zaś, jak oddalają się od naszej gwiazdy 
dnia, a równocześnie i od Ziemi, zataczającej swe kręgi stosun­
kowo blisko Słońca, zm niejszają się warkocze komet i zazwyczaj 
już bezpośrednio za orbitą Jowisza komety przestają być wi­
dzialne nawet przez najsilniejsze lunety.

Mimo obliczeń astronomów w Flagstaff kom etarny charakter 
Plutona wydawał się więc bardzo wątpliwy, a jednak mimo ten 
teoretyczny zarzut kom etarną tezę obserwatorów z Flagstaff po­
parły dane, obliczone przez astronomów paryskich oraz astrono­
mów obserw. Yerkesa. Paryska orbita bowiem wypadła niemal 
parabolicznie, to znaczy w kształcie tak wydłużonej elipsy, że 
trudno było określić punkt orbity, najbardziej od Słońca odległy. 
Orbita yerkesowa zaś przedstaw ia się nawet hiperbolicznie, to 
znaczy Pluton, przeszedłszy przez punkt, położony najbliżej Słońca, 
oddala się od nas powoli, lecz stałe w nieskończoności w szech­
świata i nigdy już nie powróci.

Jak więc widzimy, kalkulacje astronomów, usiłujących obli­
czyć orbitę niesfornego intruza, doprowadziły do wręcz różnych, 
żadną miarą nie dających się pogodzić rezultatów, a co więcej,
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wystawiły na poważny szwank autorytet zarówno odkrywców, 
jak i biorących udział w obliczeniu orbity. Gdyby bowiem natura 
kom etarna nowoodkrytego ciała niebieskiego się sprawdziła, to 
wtedy nieuzasadniony byłby alarm, podniesiony w sprawie P lu­
tona, a cały epizod przedstawiłby się jako fatalne nieporozumie­
nie, w którem zrobiono „wiele hałasu o n ic“. Komety bowiem 
są dla astronom a dość częstem  zjaw iskiem . Rok rocznie kilku 
tych włóczęgów niebieskich 
dostaje się w pole widzenia 
lunet gwiaździarzy.

W obliczu dosłownego 
fiaska starań zagranicznych 
astronomów zabrał się do 
rozwiązania zagadki Plutona 
prof. dr. h. c. B a n a c h i e -  
w i c z ,  dyrektor obserwato- 
rjum  uniw. Jagiellońskiego.

A by móc wyznaczyć do­
kładną orbitę, zwrócił się prof.
B a n a c h i e w i c z  4 kwietnia 
na drodze telegraficznej do 
Biura Centralnego w Kopen­
hadze z prośbą o przesłanie 
nowych obserw acyj Plutona.
Niestety, telegram  ten pozo­
stał bez odpowiedzi. Niezra- 
żony tem, polecił asystentowi 
obserwatorjum  p. K. Ko r d y -  
1 e w s k i e m u przeprowadze­
nie obliczenia pierwszej przybliżonej orbity kolistej na podstawie 
szczupłych obserwacyj, obejm ujących czas od 19 do 26 m arca. 
Tym czasem  nie nadeszła wprawdzie odpowiedź z Kopenhagi, lecz 
cyrkularze biura centralnego, zawierające obserwacje do pierw­
szego kwietnia. Dane te posłużyły do modyfikacji rozpoczętych 
obliczeń.

Profesor B a n a c h i e w i c z  zwrócił się następnie bezpośrednio 
do obserwatorjum  Lowella w Flagstaff w Arizonie i, wyrażając 
gratulację z powodu odkrycia Plutona, poprosił o nadesłanie mate- 
rjału obserwacyjnego. Niestety i ten telegram pozostał bez odpo­
wiedzi. Milczenie obserwatorów z Flagstaff — niewątpliwie nie­

Ryc. 200. P rof. dr. h. c. T. B anachiew icz, dy rek to r 
obserw ato rjum  U niw ersytetu  Jagiellońskiego.



4 5 6 Rok 1930 w astronomji.

uprzejm e i niekoleżeńskie — można jednak wytłumaczyć tą oko­
licznością, że obserwatorowie am erykańscy sam i pracowali nad 
obliczeniem orbity odkrytego przez nich obywatela niebios. Ze 
stanowiska ludzkiego więc zrozumiała jest do pewnego stopnia 
niechęć w stosunku do wszystkich, którzy starali się również wy­
znaczyć orbitę ciała przez nich odkrytego. Oczywiście, już samo 
odkrycie Plutona było wielkim sukcesem  am erykańskich uczonych, 
jednak z punktu widzenia nauki niepomiernie większą zasługą jest 
ścisłe wyznaczenie orbity odkrytego ciała niebieskiego; współza­
wodnictwo naukowe kazało więc prawdopodobnie astronomom 
z Flagstaff nie zareagować na prośbę polskiego kolegi. Zato jed­
nak apel polski doczekał się odpowiedzi od znakomitego profesora 
H arvard-O bservatory H. S h a p l e y a ,  a również uczony rosyjski 
R . R . I v a n o f f ,  dyrektor obserwatorjum w Pulkowie, przesłał swe 
obserwacje, dokonane w czasie pomiędzy 22 m arca a 4 kwietnia.

Dnia 17 kwietnia przybył do Krakowa prof. Ch. H. S m i l e y  
z( Brown-University, który również brał udział w obliczeniach 
orbity krakowskiej, cztery dni później zaś obaj uczeni wysłali 
telegram  do Kopenhagi z ponowną prośbą o przesłanie m aterjału 
obserwacyjnego.

I tym  razem  telegram pozostał bez odpowiedzi.
Mimo widoczną nieprzychylność kopenhaskiej centrali, zna­

kom ity nasz uczony postanowił jednak nie poddać się. Łącznie 
z obserwacjami, przesłanem i przez profesorów S h a p l e y ’a i I va -  
n o f f a ,  w rękach krakowskich astronomów znajdował się materjał 
obserw acyjny, obejm ujący czas od 16 m arca do 4 kwietnia. Chcąc 
koniecznie tę przestrzeń czasową rozszerzyć choćby o dwa tygo­
dnie, prof. Banachiewicz uciekł się do niezwykłego wybiegu. 
Zauważył mianowicie w londyńskiem  czasopiśmie ilustrowanem 
„Ilustrated London N ew s“ fotografję okolicy nieba wraz z P lu­
tonem. W prawdzie dokładny moment zdjęcia nie dał się ustalić, 
fotografja jednak była wyraźna, a wiadomem było, że została 
dokonana dnia 2 m arca w obserwatorjum Flagstaff; ponieważ zaś 
Pluton posuwa się bardzo powoli, więc nawet om yłka o całą 
godzinę w oznaczeniu m omentu zdjęcia nie mogła zaważyć na 
wynikach obliczeń. Fotografja została skrupulatnie wymierzona 
i rozszerzyła odrazu amplitudę m aterjału obserwacyjnego o owe 
upragnione dwa tygodnie.

fltoli mimo niezwykły ten wybieg m aterjał pozostałby jeszcze 
niew ystarczający, gdyby astronomowie krakow scy nie rozporzą­



dzali doskonalą teorją r a c h u n k u  o r b i t  i e f e m e r y d  p r of .  
dr .  B a n a c h i e w i c z a .

Niestety, nie możemy tu w yjaśnić arkanów genjalnej teorji 
naszego świetnego uczonego, postaram y się jednak zwrócić uwagę 
przynajm niej na zasadniczą jej ideę.
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Ryc. 201. O rb ita  P lu tona i cz terech  górnych p lanet. N ajm niejsza odległość P lu tona od słońca 
=  4.440 m il. km . N ajw iększa 7.440 m il. km . Rok P lu to n a  (czas jednego obiegu dookoła słońca)

=  251 la t ziem skich.

Mniej więcej 120 lat tem u opracowane zostały metody obli­
czenia orbit przez kilku ówczesnych astronomów z G a u s s ’em , 
E n c k e ’m i 0 1 b e r s ’em na czele. Metoda ta, bardzo skompliko­
wana i w ym agająca olbrzymiego nakładu pracy, oparta była na 
rachunku logarytm icznym . Tablice logarytm iczne jednak, jak 
wiadomo, nie dają się stosować przy formułach, w których wy­
stępują sum y lub różnice. Wobec tego cała teorja orbit, dotąd
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przez uczonych stosowana, była w ten sposób zapomocą roz­
m aitych podstawiań m atem atycznych skonstruowana, aby nie 
występowały w niej ani sum y, ani różnice.

A ż  do ubiegłego dziesięciolecia stara teorja orbit, niem al bez 
zmian, zadawalała w ym agania uczonych. Wtedy atoli zwrócił 
prof. Banachiewicz pierwszy uwagę na tę okoliczność, że wobec 
doskonałych m aszyn do liczenia, które stworzyła technika ostat­
nich lat, tablice logarytmiczne nie odgrywają już dla przyrodnika 
tej samej roli co dawniej. Należało więc teorję orbit przystoso­
wać do użytku m aszyn do rachowania. Z tej prostej i mądrej 
uwagi w yrosła cała n o w a  t e o r j a  o r b i t ,  która nietylko ogrom­
nie uprościła dotychczasowe metody obliczania, ale, co najważ­
niejsze, umożliwiła otrzym ywanie wyników znacznie dokładniej­
szych. Przytem  praca um ysłowa rachującego zredukowana jest 
do m inim um , a om yłka niemal wykluczona. Niech mi wolno 
będzie użyć porównania nieco może tryw jalnego: metoda prof. 
Banachiewicza to niby bardzo sprytnie obm yślona m aszyna, do 
której wnętrza należy wrzucić cyfry danych obserw acyjnych; 
po wykonaniu pewnej ilości m echanicznych obrotów korby, m a­
szyna wyrzuca z siebie gotowy wynik — elem enty orbity, a nieco 
później obliczone naprzód (czy też wstecz) pozycje planety na 
tle nieba.

Z odkryciem Plutona nadarzyła się wprost cudowna sposob­
ność wypróbowania nowej metody obliczenia orbit pr of .  B a n a ­
c h i e w i c z a  na poważniejszym  objekcie. Sytuacja w tym wy­
padku przypom ina łudząco podobne położenie astronomów z przed 
129 lat. Wówczas to odkryta została przez astronom a włoskiego 
P i a z z i ’e g o  pierwsza zrzędu planetoida, nazwana później C e- 
r e r ą .  Niestety C e r e s  mogła być obserwowana przez swego 
odkrywcę tylko kilka tygodni, a wieść o odkryciu rozpowszech­
niła się z kilkum iesięcznem  opóźnieniem. Gdy więc wreszcie 
astronomowie powiadomieni o odkryciu mogli się zabrać do 
obserwacji, Ceres przesunęła się już o kilkadziesiąt stopni łuko­
wych od m iejsca odkrycia na tle firmam entu, to znaczy planetka 
zaginęła wśród powodzi gwiazd stałych. Należało więc ją ponow­
nie odkryć, a było to możliwe tylko na podstawie znajomości 
orbity. Atoli astronomowie nie rozporządzali wówczas jeszcze 
system atycznie opracowaną teorją orbit i obliczenie elementów 
Cerery na podstawie skąpych obserwacji Piazzi’ego uważane 
było za rzecz niemożliwą. Problem ten postanowił rozwiązać
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młody m atematyk niemiecki K a r o l  F r y d e r y k  G a u s s ,  który 
już przedtem opracował teorję orbit, trzym ając badanie swe 
w tajem nicy. W krótkim czasie G auss na podstawie swej metody 
z zadziwiającą ścisłością w yznaczył tor Cerery.

Obecnie metoda gaussow ska zawiodła i tylko dzięki teorji 
prof. dr. Banachiewicza udało się wyznaczyć tak wcześnie orbitę 
Plutona.

Już w drugiej połowie m aja obliczenia były zasadniczo ukoń­
czone. Na podstawie tej orbity obliczył p. K. K o r d y l e w s k i ,  
asystent obserwatorjum , pozycje P l u t o n a  na nieboskłonie na 
kilka lat wstecz, by zachęcić astronomów do przejrzenia starych 
klisz fotograficznych, czy przypadkiem  nie odkryją tam nowej 
planety, niezauważonej dawniej wśród powodzi gwiazd.

Od końca m aja zaczęły obficiej nadpływać do obserwatorjum 
krakowskiego obserwacje zagranicznych astronomów. W reszcie 
na drodze via A nglja nadeszły również długo oczekiwane obser­
wacje z Flagstaff z dnia 23 stycznia, 23 lutego i 23 m arca. Przy 
opracowaniu tych obserw acyj stwierdzono, że przy styczniowej 
obserwacji (nadesłanej z Londynu) m usiała być podana fałszywa 
współrzędna Plutona, mianowicie m usiała zajść om yłka o jedną 
sekundę. Faktycznie okazało się, że przy przepisyw aniu liczb 
piszący zam iast 6 napisał 5. Nie uszło to uwagi naszych astro­
nomów !

Nowe m aterjały umożliwiły jeszcze dokładniejsze wyznaczenie 
orbity, choć zm iany były już małe.

Niebawem też astronomowie krakow scy mogli zebrać pierw­
sze plony swej owocnej pracy. Dnia 20 czerwca przyszła wia­
domość, że odkryto P l u t o n a  na czterech starych kliszach z roku 
1919 w obserwatorjum  na M o u n t  W i l s o n  (Am eryka Półn.). 
W obserwatorjum  zaś Yerkesa znaleziono Plutona na fotografji 
z roku 1921. Najbardziej atoli znam ienną była okoliczność, że 
odkryto białe plamki, oznaczające Plutona tuż obok m iejsca, obli­
czonego wstecz na podstawie orbity krakowskiej. Różnice pomię­
dzy fotografjami a obliczeniem były znikome, choć swoją drogą 
przyczyniły się zkolei do dalszej małej korekty orbity obliczonej.

W przeciwieństwie do „zagranicznych“ orbit Plutona, obliczony 
przez prof. dr. B a n a c h i e w i c z a  tor tej planety przedstawia się 
jako elipsa niezbyt wydłużona, przypom inająca bardzo elipsy 
orbit, tak zwanych m ałych planet, i z tego też powodu profesor 
nazwał o r b i t ę  P l u t o n a  „ p l a n e t o i d a l n ą “.
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Fotograficzne potwierdzenie efemeryd krakowskich udowod­
niło ostatecznie polską tezę planetoidalnego charakteru orbity 
Plutona. Orbita jego jest w yraźną elipsą. Obecnie Pluton zbliża 
się do Słońca i na końcu roku 1988 znajdzie się w najbliższem  
względem Słońca położeniu. Odległość jego od naszej gwiazdy 
dnia wyniesie wtedy 4440 miljonów kilometrów (297 razy odle­
głość Ziemi od Słońca), a będzie wówczas m niejsza nieco od 
odległości Neptuna od Słońca (30 razy odległość Ziemi od Słońca). 
Od roku 1988 Pluton będzie się oddalał od Słońca, aż dojdzie 
do najbardziej wysuniętego w dale wszechświata m iejsca swej 
orbity, oddalonego o 7440 miljonów kilometrów (49 9 jednostek 
astronom icznych) od Słońca. Wtedy zawróci, by ponownie zbli­
żyć się do królowej naszego układu planetarnego. Każdy obieg 
dookoła Słońca trwa 251 lat ziemskich — czyli tak długim jest 
rok Plutona.

Nasz rysunek 201 wyobraża względne rozm iary orbit gór­
nych planet (od Jowisza począwszy aż do Plutona). Według tego 
rysunku możnaby sądzić, że orbity Plutona i Neptuna w dwóch 
m iejscach się przecinają. Tak atoli nie jest. Płaszczyzna orbity 
Plutona jest nachylona względem ekliptyki o przeszło 17 stopni 
łukowych i z tego powodu ta część plutonowego toru, która niby 
koliduje z torem Neptuna, znajduje się znacznie wyżej od pła­
szczyzny Neptunowej orbity. Podwójny stereoskopowy ry su ­
nek 202 (należy go um ieścić w stereoskopie; jeśli czytelnik jest 
krótkowidzem, w ystarczy nawet płaszczyznę dłoni um ieścić m ię­
dzy oczyma i patrzyć na rysunek w ten sposób, aby każde oko 
mogło widzieć tylko jeden rysunek) umożliwia nam  zorjentowa- 
nie się w przestrzennym  rozkładzie obu orbit planetarnych. Wi­
dać wyraźnie, że m iejsca przecięcia niem a.

W chwili przejścia przez punkt przysłoneczny znajduje się 
Pluton około 1200 miljonów kilometrów ponad płaszczyzną eklip­
tyki. Do orbity Neptuna zbliży się Pluton najbardziej w r. 2020, 
mianowicie wtedy, gdy przesunie się przez płaszczyznę ekliptyki 
i przejdzie na południową gałęź swego toru. ftle  i w tem miejscu 
jeszcze odległość obu torów wynosi około 600 miljonów kilo­
metrów, czyli będzie niem niejsza, aniżeli odległość Jowisza od 
Ziemi w czasie opozycji jowiszowej. W roku 2020 jednak Neptun 
wcale się nie znajdzie w tej części swego toru. Szczególne zbli­
żenie obu tych najbardziej od Słońca oddalonych planet nastąpi 
dopiero około roku 8430 po nar. Ch. (wyraźnie osiem ty się c y ...
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proszę się nie przerazić tych dat, astronom  jest do nich przy­
zwyczajony). Ostatni raz takie zbliżenie się nastąpiło w r. 1570 
przed nar. Chr., czyli w czasach świetności starożytnego Egiptu 
i Babilonu. Wogóle takie zbliżenia się obu planet następują mniej 
więcej co 10.000 lat.

Kwestja m asy  i objętości Plutona nie jest jeszcze obecnie 
wyjaśniona i przypuszczalnie nieprędko doczekam y się w tej

Ryc. 202. R ysunek stereoskopow y o rb ity  N eptuna i P lu tona . L in ja kreskow ana oznacza 
p ro stą , w zdłuż ktdrej p rzec inają  się p łaszczyzny  o rb it. (W stereoskop ie w idać w yraźnie, 

że n iem a żadnego p rzec ięc ia  dwu o rb it).

sprawie ostatecznej decyzji astronomów. Nowa planeta świeci 
słabym  blaskiem gwiazdy 15-tej wielkości i trzeba 10.000 takich 
iskierek świetlnych jak Pluton, aby w sum ie otrzym ać świetlny 
efekt gwiazdy Hlkor, znajdującej się tuż obok Mizara w Wielkiej 
Niedźwiedzicy i służącej astronomom  za spraw dzian ostrości 
wzroku. L o w e l ł  spodziewał się swego czasu, że przeczuwana 
planeta pozaneptunowa będzie wprawdzie dostrzegalna tylko przez 
wielkie teleskopy, jednak nie przypuszczał nigdy, że blask jej bę­
dzie aż tak słaby. I m uszę tu odrazu zaznaczyć : Pluton nie odpo­
wiada ani przewidywaniom Lowella, ani też kalkulacjom  Pickeringa. 
Nawet przy tysiąckrotnem  powiększeniu nie ukazuje się w polu 
widzenia lunety jako tarcza, lecz tylko jako m atem atyczny punkt 
świetlny. Z okoliczności tej możemy już wysnuć pewne wnioski 
co do górnej m aksym alnej granicy rozmiarów Plutona. W ynika 
stąd, że średnica Plutona może m ierzyć co najwyżej 6500 kilo­
metrów. I ta skrom na liczba jednak m usi na podstawie rozwa­
żań jasnościow ych zostać zredukowana do 5800 kilometrów. 
Przyjm ując około 5000 kilometrów na długość średnicy Plutona, 
przypuszczalnie nie wiele się omylimy.

Jeszcze trudniej nam  przyjdzie ocenić m asę Plutona. Odpo­
wiednio do jego rozmiarów również i m asa jego będzie prawdo­
podobnie bardzo mała. Na podstawie dotychczasowych obser- 
wacyj można jedynie stwierdzić, że Pluton m asą i objętością
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Ryc. 203. P ozo rna  d roga P lu tona  na  tle sk lepienia niebieskiego od 16 m arca  do kw ietnia 
1930 r. W skali n in iejszego ry sunku  pozo rna  średn ica ta rczy  księżyca m ierzy łaby  35 c m ii 
W idać stąd , na jak  m ałej p rzes trzen i firm am entu astronom ow ie m usieli dokonać swych

pom iardw .

przypom ina najbardziej Merkurego, najm niejszą z tak zwanych 
wielkich planet naszego system u słonecznego.

Na zakończenie naszych rozważań chciałbym poruszyć jeszcze 
jedną kwestję. Jak już wiemy, Lowell, opierając się na anoma- 
ljach w ruchach Urana i Neptuna, przewidywał istnienie planety 
pozaneptunowej. Planeta ta na podstawie jego kalkulacji powinna 
m asą siedmiokrotnie przew yższać m asę Ziemi. Pluton niestety 
jest planetą małą, jest zaledwie ułam kiem  Ziemi, n i e  m ó g ł  
w i ę c  ż a d n ą  m i a r ą  b y ć  j e d y n ą  p r z y c z y n ą  o d c h y l e ń  
U r a n a  i N e p t u n a  od  i c h  p o d s t a w o w y c h  o r b i t .  Fakt ten 
dowodzi, że z odkryciem Plutona nie dotarliśm y jeszcze do ostat­
nich rubieży naszego układu planetarnego i jest rzeczą wysoce 
prawdopodobną, że poza Plutonem  krąży j e s z c z e  p r z y n a j ­
m n i e j  j e d n a  w i ę k s z a  p l a n e t a  lub zam iast niej kilka m a­
łych planetek, które przyciąganiem  swem w sumie wywołują per­
turbacje Urana i Neptuna. Nie jest również wykluczonem, że nasz 
układ planetarny wieńczy pierścień planetoidów, przypom inający 
ową gromadę gwiazd, błądzących między orbitami M arsa i Jowisza.

Odkrycie Plutona spowodowało więc gruntowną reformę do­
tychczasow ych pojęć o naszym  układzie słonecznym. Ostatecznie 
obalona została znana reguła Bode-Titiusa, ujm ująca w pewne 
stosuki liczebne odległości głównych planet układu słonecznego.
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Bowiem, podobnie jak Neptun, również i Pluton nie stosuje się 
zupełnie do tej reguły.

Jeżeli już dawniej w yrażano przypuszczenie istnienia planet 
pozaneptunowych, to obecnie sąd ten nabiera znacznie większego 
prawdopodobieństwa i staje się rzeczą niemal pewną, że poza 
Neptunem  krąży jeszcze pokaźna ilość planet, względnie pla- 
netek dookoła Słońca. Spodziewać się należy, że dalsza dokładna 
lustracja słabych plam ek świetlnych na kliszach astronomów 
doprowadzi do odkrycia i poznania najbardziej oddalonych sióstr 
i braci Ziemi w wielkiej rodzinie planetarnej Słońca.

Dypl. inż. JU L J A N  L A  M BO R, Tczew.

J A K  ROŚNIE GDYNIA1).
WSTĘP.

Zaledwie życie gospodarcze wyzwolonej Polski po w szyst­
kich w strząsach politycznych i ekonomicznych doszło do stadjum 
pewnego uspokojenia i równo­
wagi, natychm iast podjęliśmy 
koncepcję budowy własnego 
portu, któryby wraz z Gdań­
skiem  zdołał zaspokoić wym a­
gania 30-to miljonowego pań­
stwa o tak swoistej strukturze 
gospodarczej w dziedzinie eko­
nom icznej polityki m iędzyna­
rodowej. M yśl ta, jako ekono­
m iczna i polityczna koniecz­
ność Państw a Polskiego weszła 
w stadjum  realizacji w r. 1924, 
gdy ówczesny rząd wyasygnował 
pierwsze niespełna 200.000 zł. 
na zapoczątkowanie budowy 
portu w Gdyni, a dziś zaledwie Ryc- 204- Inż- S £ ° wski’ Minisler
po pięciu latach budowa została
urzeczyw istniona i nowy nasz port wybija się na jedno z pierw­
szych m iejsc wśród konkurencyjnych portów sąsiednich jak

’) D aty  do niniejszego artykułu udzielił łaskawie U rząd Morski w Gdyni.
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Gdańsk, Szczecin, Lubeka, Królewiec. Największe zasługi w kon- 
sekwentnem przeprowadzeniu budowy portu położył m inister 
przem ysłu i handlu, inż. E. Kwiatkowski.

Gdy w innych państwach powstanie i rozbudowa portu na­
stępowały drogą ewolucji, spowodowane koniecznością gospodar-

Ryc. 205. P o rt ryback i w H elu. W idoczne kutry , k tdrem i rybacy  helscy ja d ą  na połdw.

czą danego państwa, i ciągnęły się długiemi okresami lat, obej- 
mującemi generacje, to u nas nietylko port ale i całe miasto 
portowe powstaje w oczach w tempie iście am erykańskiem  w ciągu 
paru lat zaledwie, wysiłkiem rządu i to nie w czasie zbędnych 
nadwyżek budżetowych, ale w czasach ekonomicznie specjalnie 
ciężkich, co daje dowód wyjątkowej żywotności i ofiarności narodu.

Ostatnie lata zmieniły wygląd wybrzeża polskiego zasadniczo. 
Na stosunkowo krótkiem wybrzeżu, które nam przyznano, bo nie­
spełna osiemdziesiąt kilometrów liczącem (bez Helu), nie było za­
sadniczo ani jednego portu, bo, nie licząc Gdańska, przyłączonego 
do Polski tylko połowicznie, Puck i Hel nietylko, że nie miały 
znaczenia dla naszego handlu zagranicznego, ale nawet nie speł­
niały odpowiednio swego zadania jako małe porty rybackie. Port 
Hel, którego urządzenia portowe były oddawna zniszczone, nie



posiadał nawet połączenia kolejkowego, tego zasadniczego warunku 
rozwoju portu, a Puck, leżący wprawdzie przy bocznej linji ko­
lejowej, był zbyt ciasny i za płytki dla nieco większych statków.

Dzisiaj H e l  ma bezpośrednie połączenie z głównemi ośrod­
kami całego kraju, port znacznie powiększono, zasadniczo odbu­
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dowano urządzenia portowe, osadę rybacką powiększono przez 
wybudowanie kilkudziesięciu nowych, w pięknym stylu domów, 
zapewniono stałą kom unikację wodną.

Prócz Helu uporządkowano również P u c k ,  w mieście wybu­
dowano elektrownię i rzeźnię. Nadto wybudowano nowy port ry ­
backi: Jastarnię wraz z całem osiedlem i zapewniono mu dogodny 
dostęp od strony morza.

Nie można pom inąć, że cały półwysep Helski znacznie się 
rozwinął jako letnisko. Prócz Helu powstały nowe letniska jak 
H a l l e r ó w  o, O r ł o w o  a zwłaszcza J a s t r z ę b i a  G ó r a ,  która 
ma wszelkie dane stać się pierwszem naszem  letniskiem  mor- 
skiem.

G d y n i a ,  dawniej małe osiedle, którego uboga ludność trud­
niła się z małym  zyskiem  rybołówstwem, gdzie zawijały jedynie

30
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kutry rybackie jest dzisiaj wielkiem, 50-tysięcznem m iastem  por- 
towem z wielopiętrowemi gm acham i w m iejsce dawnych skrom nych 
chat, j e s t  p o r t e m ,  g d z i e  z a w i j a j ą  n a j w i ę k s z e  s t a t k i  
i k t ó r e g o  z d o l n o ś ć  p r z e ł a d u n k o w a  p r z e k r o c z y ł a  o 40% 
p r z e d w o j e n n y  p r z e ł a d u n e k  t a k  k o r z y s t n i e  p o ł o ż o ­
n e g o  G d a ń s k a .

Nadm ienić należy, że szybki rozwój Gdyni bynajm niej nie 
postępuje z krzywdą Gdańska, jak często można słyszeć, czego 
dowód, że d z i s i e j s z y  o b r ó t  G d a ń s k a  p r z e w y ż s z y ł  s z e ­
ś c i o k r o t n i e  o b r ó t  p r z e d w o j e n n y  i Gdańsk obecnie docho­
dzi do tej cyfry obrotu, której z d o l n o ś ć  p r z e ł a d u n k o w a  
tego portu n ie  s p r o s t a ,  a nadto niem a widoków na możność 
rozbudow ania się.

Twierdzenie zatem niektórych wrogich Polsce czasopism  za­
granicznych, że kapitał, ulokowany w budowie portu Gdynia, jest 
zbytecznie w yrzucony wobec istnienia portu Gdańsk, niem a uza­
sadnienia. Pam iętać nadto należy, że G dańsk jest portem rzeczno- 
morskim, do czego Gdynia bynajm niej nie ma pretensji, i korzyści 
stąd płynących żaden inny port Gdańskowi odbierać nie ma za­
m iaru i nie może.

Gdynia nie ma za zadanie zastąpić Gdańsk i nie buduje się 
wyłącznie z zam iarem  naszego uniezależnienia się od Gdańska, 
tylko celem uzyskania portu, w którym pod względem polityki 
wewnętrznej bylibyśm y wyłącznym i panami. Polska jako wielkie, 
trzydziestomiljonowe państwo nie może nawet zrezygnować z utrzy­
m ania G dańska w orbicie swych interesów gospodarczych i port 
ten służyć powinien wyłącznie naszym  interesom gospodarczym. 
Jednak Gdynia, jako nowopowstający port, daje możność zasto­
sowania najnow szych zdobyczy technicznych i odpowiedniego 
dostosowania jego struktury i zdolności przeładunkowej do na­
szych gospodarczych potrzeb i dlatego siłą rzeczy m usi odgry­
wać rolę pierwszorzędną.

PO ŁO ŻENIE PORTU.

Gdynia leży nad zatoką G dyńską w południowej części morza 
Bałtyckiego, pod 18° 33' długości geograficznej wschodniej, licząc 
od Greenwich, i 54° 32' szerokości geograficznej północnej.

Dzięki szczęśliwem u geograficznemu położeniu jest doskonale 
osłonięta od fali otwartego morza półwyspem Helskim , którego 
daleko w ysunięty w morze cypel znajduje się w kierunku E N E



od wejścia do portu. W iatr wschodni i południowo-wschodni zwy­
kle nie jest silny, a fala tego kierunku mała. Brzegi zatoki two­
rzą niewysokie wzgórza a wgłębi ich rozpościera się nizina, sze­
roka około 2 km, która na południe dochodzi do Kamiennej Góry. 
Na północ od Gdyni wznosi się t. zw. Kępa O ksyw ska, która
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Ryc. 207. O gdlny widok G dyni i po rtu  z K am iennej G óry. W dali kępa O ksyw ska.

tworzy dość znaczne wyniesienie; na zachód rozpościerają się 
piękne, lesiste wzgórza, na wschód przed wejściem do portu ist­
nieje obszerna reda o głębokości 10— 14 m, osłonięta od zachodu 
przez wyżej wspom niane wzgórza, od północy zaś przez półwy­
sep Helski. Postój na redzie w każdych warunkach dogodny 
i bezpieczny.

Zatoka posiada dno równe, pokryte gliną i piaskiem, wygodne 
do zarzucenia kotwicy. Główny prąd, idący wzdłuż wybrzeża po­
morskiego, płynie poza zatoką gdyńską, a wskutek tego wejście 
do portu i jego reda są chronione od zapiaszczenia. Port zam arza 
tylko w rzadkich wypadkach i na krótki okres czasu podczas 
ostrej zimy, jednak cały rok jest otwarty dla żeglugi dzięki lodo- 
łam aczom 1). Nawet podczas wyjątkowo ostrej zimy w r. 1928/29

’) Porów naj: »Przyroda i Technika“ r. 1930, rocznik IX, zesz. V, sir. 235.
30*
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ruch portowy był utrzym any bez przerwy. Dojście do portu nad­
zwyczaj łatwe bez żadnych mielizn, raf, czy skał podwodnych. 
Przybyw ające statki zatrzym ują się na redzie, możliwie blisko 
mola wschodniego, skąd następnie, w miarę zwalniania m iejsc 
przy nadbrzeżach, wprowadza je portowy pilot do właściwego 
basenu.

Pilotaż jest obowiązkowy dla w szystkich statków powyżej 
1000 T R B , a odpowiedzialność za m anew ry statkiem, holowanie, 
umocowanie i t. d. w czasie pilotowania spoczywa wyłącznie ha 
kapitanie statku, który postępuje zgodnie ze wskazówkami pilota, 
jednak dowolnie co do sposobu wykonania zleceń pilota.

Port Gdyński ma warunki topograficzne bardzo pom yślne i za­
pewniające m u przyszły rozwój i ożywienie w ruchu okrętowym, 
jakkolwiek zgoła odmienne od sąsiednich portów jak Szczecin, 
Gdańsk, Królewiec i t. d. Podczas gdy te ostatnie, leżąc przy uj­
ściu rzek, m ają wybitny charakter portów rzeczno-m orskich, Gdy­
nia nie posiada połączenia drogą wodną z krajem  i przez to sta­
nowi wybitny ty p  p o r t u ,  p r z e z n a c z o n e g o  do  p r z e ł a ­
d u n k u  b e z p o ś r e d n i e g o  m i ę d z y  s t a t k a m i  i w a g o n a m i  
k o l e j o w e m i  lub p o ś r e d n i e g o  p r z e z  s k ł a d y .

Projekt połączenia kanałowego Gdyni z zapleczem, zwłaszcza 
Zagłębiem Węglowem istnieje, czy jednak zostanie zrealizowany, 
dziś, niewiadomo; w każdym  wypadku pozostanie to bez więk­
szego wpływu na rozwój portu zwłaszcza wobec problematycznej 
kwestji większej użyteczności połączenia wodnego czy kolejowego.

W Y K O N A N IE  N A B R Z E Ż Y  I  B A S E N Ó W  P O RTO W YC H .

W m iejscach, gdzie obecnie m am y baseny portowe o głębo­
kości 9 — 14 m, dawniej było piaszczyste wybrzeże lub głębokości, 
nie dozwalające dobić do brzegu nawet niewielkim kutrom ry ­
backim. Dla uzyskania obecnego kształtu basenów i odpowiedniej 
głębokości m usiano zbędny m aterjał wybagrować i wywieźć przy 
pomocy m echanicznych bagrownic (drag) o dużej wydajności.

W Gdyni pracują dwa system y pływających drag o najbar­
dziej nowoczesnych konstrukcjach: pogłębiarki czerpakowe (ka­
blowe) o napędzie parowym i dragi ssące, czyli refulery, również 
o napędzie parowym. Bagrownica kubłowa skonstruowana jest 
w ten sposób, że łańcuch kubłów (paternoster) porusza się po 
rolkach żelaznej ram y, dolnym swym końcem zanurzony w wo­
dzie, przyczem  każdy z kubłów kolejno przechodzi od położenia



dolnego do szczytowego. Kubły, które w danej chwili przechodzą 
pod ram ą w dolnem położeniu, napełniają się piaskiem, a następnie 
tocząc się po rolkach, przechodzą do położenia szczytowego i w tym 
momencie, przew racając się, w ysypują swoją zawartość do rynien 
a temi rynnam i następnie m aterjał spływa do przygotowanych
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Ryc. 208. D rag a  czerpakow a „K rab “ (daw niej „Y enezia“ ), zakup iona w fln g lji — podczas p racy . 
Z lewej s tro n y  sza landa, nape łn iona  p iaskiem , i holow nik, ho lu jący  p różną sza landę  do w ym iany.

z obu boków dragi promów żelaznych. Cały m echanizm  jest 
wbudowany w statek, który przeważnie ma swój własny popęd 
parowy (śrubowiec), a więc do m iejsca pracy nie m usi być ho­
lowany przez specjalny holownik, a następnie wyposażony jest 
w odpowiednie pom ieszczenia dla załogi i kierownictwa akcji. 
W chwili bagrowania dcaga jest umocowana na trzech lub czte­
rech silnych kotwicach, których łańcuchy biegną do wind paro­
wych i przez odpowiednie zwalnianie względnie naciąganie łań ­
cuchów bagerm istrz przesuwa dragę wprzód lub wbok. Głębokość 
bagrow ania uzyskuje się przez opuszczanie lub podnoszenie 
bardziej do góry ram y z łańcuchem  kubłów. Jeden kubeł ma 
pojemność około 1U m3.

Prom żelazny (szalanda), pojemności do 120 m3, do którego 
w sypuje się wybagrowany m aterjał, ma w dnie ruchom e klapy, 
które każdej chwili m ożna otworzyć i wybagrowany m aterjał 
opuścić na dno morza. Przed zatonięciem chronią prom balony 
powietrzne, um ieszczone z boków. Obładowane szalandy odwozi 
holownik w morze, gdzie na znacznych głębokościach otwiera się 
k lapy denne, względnie boczne, i m aterjał wysypuje.
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Dragi ssące, czyli refulcry, pracują w odmienny sposób. Ba- 
grownica ta przy pomocy specjalnego rurociągu, średnicy 60 cm, 
ssie z dna materjał, porywając nawet dość znaczne kamienie, 
i tłoczy na odległość do 1000 m. W ten sposób piasek, refulero- 
wany z dna basenu portowego, tłoczy się na nabrzeże, które ma

Ryc. 209. D rag a  ssąca (refu ler) „M am ut“ (daw niej „C ruachon“), zakupiona w flng lji. Z lewej s trony  
zm ontow any ru ro c iąg  tłoczny, z praw ej stro n y  ssak, zapuszczony  w dno.

być zasypane. Rurociąg jest ustawiony częściowo na brzegu 
a częściowo na specjalnych pływakach na morzu. Bagrownice 
te, o popędzie parowym, również są wyposażone w kompletny 
sprzęt i urządzenia, potrzebne dla statku, poruszającego się o wła­
snej mocy, względnie, jeżeli nie m ają napędu własnego, m uszą 
być holowane na miejsce pracy przez holowniki.

W przygotowanym w ten sposób przez bagrownice basenie 
buduje się falochrony i nabrzeża. Rolę m uru oporowego nabrzeża 
czy falochronu spełnia keson żelazno-betonowy, wypełniany ka­
m ieniam i i piaskiem. Jest to konstrukcja wypróbowana i z po­
wodzeniem stosowana przy budowie portów półńocno-francuskich.

Keson jest to skrzynia żelazno-betonowa z dnem ze wzmoc­
nieniami żebrowemi, u spodu przegrodzona wewnątrz ścianam i 
działowemi na 5 komór, połączonych ze sobą otworami w tych 
ścianach. W ysokość skrzyni, kesonu, wynosi przy falochronach 
9'20 m a szerokość 7 m, natom iast kesony, stosowane do na­
brzeży, m ają wysokość 10‘50 m, szerokość 6m , a długość 18 m. 
Skrzynie te buduje się nie na m iejscu przeznaczenia, ale na lą­
dzie, w położeniu leżącem, t. zn. że podstawę stanowi grubsza 
ściana czołowa, która później będzie ścianą pionową od strony
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Ryc. 210. H olow anie gotow ego kesonu na m iejsce ustaw ien ia w nab rzeżu . P aźdz iern ik  1929.

wody. Po zabetonowaniu skrzyni na lądzie podjeżdża pływająca 
draga ssąca, w ysysa z pod niej piasek, aż keson zacznie pływać 
na wodzie; wówczas holownik zabiera ją i holuje na miejsce 
przeznaczenia.

Przed ustawieniem  skrzyni przygotowuje się dla niej funda­
ment, t. zn. pod skrzynie dla nabrzeży pogłębiarka bagruje dno 
30—50 cm głębiej na szerokość równą skrzyni, następnie wykop 
ten zasypuje się drobnym  żwirem, który nurek niweluje, i na tak
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przygotowany fundam ent wstawia się skrzynię, którą opuszcza 
się na dno, zatapiaj‘ąc j‘ą przez napełnienie wodą. Przy budowie 
falochronów nie robi się wykopu, lecz nasyp do wysokości nie 
wyżej jak 9 m poniżej zwierciadła wody. W ten sposób zatopione 
kesony wystają 60—70 cm ponad zwierciadło wody. Po ustawie­

niu skrzyń równo 
w linji nabrzeża 
czy falochronu i 
zniwelowaniu do 
poziomu stopę o- 
kłada się mocno 
grubemi kam ie­
niami, następnie 
refuler (draga ssą­
ca) zasypuje ją 
materjałem, wy- 
bagrowanym  z 
dna basenu. Usta­
wione w szeregu 
skrzynie wiąże się 
ze sobą zapomocą

Ryc. 212. P rzekró j falochronu. Podzia tka ok. 1:200. Z 3 m k Ó W ,  W y p e ł -

nionych workami
z tłustym  betonem. Po napełnieniu skrzyni piaskiem buduje się na 
niej żelbetonową nadbudówkę z kontrforsam i (wzmocnieniami) dla 
polerów i pierścieni w odległości co 20 m. Do nadbudówki wm uro­
wuje się wystające o parę centymetrów licem belki drewniane od- 
bajcowane, chroniące przybijające statki od w strząśnienia i uszko­
dzenia o beton nabrzeża w czasie przykładania. Koronę nadbu­
dówki okłada się krawężnikam i granitowemi. Po wykończeniu 
w ten sposób nadbudówki kota nabrzeża sięga do wysokości 2‘50 m 
ponad zwierciadło morza. Przestrzeń między nabrzeżem , a więc 
skrzyniam i żelbetowemi a lądem, wypełnia się zapomocą refule- 
rów piaskiem do równego poziomu z nadbudówką kesonu.

BU D O W LE I  U RZĄ D ZEN IA  PORTO W E.

Port Gdyński można podzielić na kilka części. Główną część 
portu stanowi P L w a n p o r t  o powierzchni wodnej około 150 ha, 
w którym  mieści się właściwy p o r t  w ę g l o w y  o powierzchni 
około 30 ha oraz pierwszy basen wewnętrzny o nazwie „ B a s e n
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M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o “, posiada długość 1082 m, szero­
kość około 250 m i powierzchnię 27 h a ; następnie Il-gi „ B a s e n  
W e w n ę t r z n y “ o powierzchni około 15 ha, jeszcze nie wyko­
nany, w którym  m ieścić się będzie strefa wolnocłowa portu, dalej 
projektowane baseny wewnętrzne od strony północnej. Dalsze 
części oddzielne 
stanowią dwa ba­
seny, położone w 
południowej stro­
nie portu, każdy 
z oddzielnem wej­
ściem bezpośred­
nio z morza.
Pierw szy basen,
0 nazwie „ P o ­
ł u d n i o w y “, o 
powierzchni 25 ha, 
przeznaczony jest 
obecnie do prze­
ładunku węgla 
śląskiego przy 
„Nadbrzeżu Ś lą­
sk iem “ oraz dla 
importu śledzi i 
produktów ryb­
nych na „Nad­
brzeżu Angiel- 
sk iem “. Drugi
przyległy, nazwany „ B a s e n e m  P r e z y d e n t a “, o powierzchni 
11*8 ha, przeznaczony jest dla ruchu przybrzeżnego i na przy­
stań rybacką, obecnie w stadjum  budowy. Całkowita powierzchnia 
wodna portu wynosi 214 ha.

Część północno-wschodnią portu stanowi port wojenny z urzą­
dzeniem dla celów wojskowych.

Basen w ew nętrzny M arszałka Piłsudskiego przeznaczony jest 
w swej części południowej, czyli na „ N a b r z e ż u  P o l s k i e m “
1 „ R o t e r d a m s k i e m “ pod składy prywatne i chłodnię pań­
stwową, czyli dla obrotu towarów składowanych oraz drobnico­
wych, przeładowywanych bezpośrednio z wagonów na statek lub 
odwrotnie. Nabrzeże północne tego basenu, zwane „ I n d y j  s k i e m “,

Ryc. 213. P rzekró j nad b rze ża  na  sk rzy n iach  żelbetow ych, głębokości 10 m . 
P odzia łka  ok. 1 :150.
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nieukończone jeszcze w całości, zająć m ają zakłady przem y­
słowe, z których wybudowano już Łuszczarnię Ryżu i Olejarnię.

Głębokość basenów jest różna i wynosi 8— 11 m a w niektó­
rych m iejscach nawet 12 m. Port zatem jest dostępny dla najwięk­

szych transocea­
nicznych statków.

Budowę portu 
wykonuje się na 
rachunek Skarbu 
Państw a Polskiego 
przez Konsorcjum 
Francusko-Polskie 
na podstawie za­
wartych umów.

Mimo tego, że 
port jest jeszcze 

w stadjum  budowy, ruch statków i obrót przeładunkowy rozwi­
jają się intensywnie. W m iarę oddawania przez kierownictwo bu­
dowy portu do dyspozycji Urzędu Morskiego gotowych nabrzeży, 
następuje rozbudowa tychże przez założenie odpowiednich urzą­
dzeń przeładunkowych, budowę magazynów, dostosowanych do 
rodzaju towarów, jakie m ają być składowane, oraz zakładanie róż­
nych urządzeń, m ających za zadanie uzyskanie jak największej 
wydajności pracy w porcie.

D otychczas eksploatuje się następujące w ybrzeża: Szwedzkie, 
D uńskie, Holenderskie, Pilotowe Polskie, Roterdamskie, Indyj­
skie, Śląskie i częściowo rybackie o łącznej długości przeszło 
6000 m.

CO SIĘ DZIEJE W  POLSCE?
K a len d a rzy k  a s tr o n o m ic z n y  

n a  s ty c z e ń  r o k u  1931. Styczeń jest 
dla nas miesiącem oznaczającym  maksy- 
mum panowania zimy. Z utęsknieniem 
patrzym y na tarczę naszej gwiazdy 
dziennej, która kryje się za grubemi 
zwałami zimowych chmur i ledwo wy­
nurza się ponad horyzontem, obdarza­
jąc nas skąpo swem światłem i ciepłem. 
Pragniem y powrotu Słońca i z tego po­

wodu szczególnie bacznie obserwujemy 
powolny jego pochód na północ. Po­
święćmy więc kilka słów najpierw Słońcu. 

Słońce. D nia 22 grudnia 1930 roku
0 godzinie 14 czasu średnio-europej- 
skiego S ł o ń c e  p r z e s z ł o  do z w i e ­
r z y ń c o w e g o  z n a k u  K o z i o r o ż c a
1 znajdując się równocześnie w najbar­
dziej na południu wysuniętym punkcie 
swego toru pozornego, zaczęło znów
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wracać na północ. W styczniu więc 
czas przebywania Słońca ponad widno­
kręgiem już nieco się przedłuża. Szcze­
gólnie w yraźnie opóźnia się czas za ­
chodu, który na początku m iesiąca na­
stępuje w W arszawie o godzinie 15 m i­
nut 33, na końcu zaś stycznia o godzi- 
dzinie 16 minut 19. Mniej wyraźnie n a ­
tomiast przesuw a się wstecz chwila 
wschodu, która pierwszego stycznia na­
stępuje o godz. 7 min. 45, 15 stycznia 
tylko o 5 minut wcześniej, a dopiero 
w drugiej połowie miesiąca zaczyna się 
wyraźnie colać; dnia 31 stycznia Słońce 
wschodzi już o godz. 7 min. 21. Po­
wolne cofanie się chwili wschodu Słońca 
jest wynikiem wzrostu tak zwanego 
„rów nania czasu* w przeciągu stycznia.

Postarajm y się wyjaśnić równanie 
czasu.

Ziemia znajduje się porą zimową 
nieco bliżej Słońca, aniżeli porą letnią. 
Siła przyciągania Słońca działa odpo­
wiednio silniej na Ziemię w czasie zimy 
i z tego powodu n a s z  g l o b  plane­
tarny p o r u s z a  s i ę  z i m o w ą  p o r ą  
p r ę d z e j  dookoła Słońca, aniżeli porą 
letnią. W skutek tego długość dnia, to 
znaczy czas od jednej kulminacji Słońca 
do następnej, n ie  j e s t s t a l e t a s a m a .  
Należałoby więc codziennie zmieniać 
chód naszych zegarów. Oczywiście jest 
to niemożliwe ze względów praktycz­
nych. A s t r o n o m o w i e  załatwili się 
więc z tą trudnością w ten sposób, że 
ustalili „ ś r e d n i ą *  d ł u g o ś ć  d n i a ,  
niezm ienną dla w s z y s t k i c h  p ó r  
r o k u .  W skutek takiego rozwiązania 
problemu czasu w pewnych porach roku 
musi nastąpić wyraźne przesunięcie się 
prawdziwej, faktycznej chwili kulminacji 
Słońca, czyli południa w stosunku do 
„średniej“, sztucznie ustalonej chwili 
południa. „ R ó w n a n i e m  c z a s u *  n a ­
zywamy właśnie r ó ż n i c ę  c z a s u  
ś r e d n i e g o  i c z a s u  p r a w d z i w e g o .  
N a początku stycznia równanie czasu 
wynosi -j-3  min. 13 sek., na końcu zaś

tego miesiąca w zrasta do + 1 3  min. 27 sek. 
Jeżeli więc na początku miesiąca nasze 
zegary, uregulowane według czasu 
średnio-europejskiego, wskazują, po­
wiedzmy, godzinę 12, to właściwie jest 
godz. 11 min. 56 sek. 47, a na końcu 
m iesiąca będzie nawet dopiero godz. 
11 min. 46 sek. 33. Przesunięcie chwili 
kulminacji Słońca o kilka minut nie jest 
oczywiście dostrzegalne wzrokiem nie­
uzbrojonym, zato jednak nawet nie- 
astronom  zauważy pozorną niezm ien­
ność chwili w schodu Słońca przez całą 
pierwszą połowę stycznia, niezmienność 
spowodowaną tern właśnie przesunięciem. 
S ł o ń c e  w s c h o d z i  wprawdzie c o ­
r a z  w c z e ś n i e j ,  jednak wskutek 
w z r a s t a j ą c e g o  rów nania czasu n a ­
s t ę p u j e  o p ó ź n i e n i e ,  znoszące nie­
mal całkowicie efekt wcześniejszego 
wschodu.

Słońce znajduje się na początku tego 
m iesiąca jeszcze przeszło 23 stopni po­
niżej równika, na końcu zaś stycznia 
jego południowa deklinacja wynosi około 
17’/j stopni.

Jak już wspomnieliśmy Ziemia znaj­
duje się w styczniu w swem położeniu 
najbliższem Słońcu. Tak zwane „pe- 
r i h e l i u m *  (czyli punkt najbliższy 
Słońcu) nastąpi dnia 3 stycznia, a od­
ległość Ziemi od Słońca wyniesie 
wtedy 147 miljonów kilometrów (średnia 
odległość równa się 1491/z miljonów 
kilometrów). W nocy z dnia 20 na 21 
stycznia S ł o ń c e  przechodzi do z n a k u  
z w i e r z y ń c o w e g o  W o d n i k a .

Księżyc. Rok rozpoczyna się pod 
znakiem zbliżającego się do pełni K się­
życa. P e ł n i a  następuje dnia 4 stycz­
nia o godz. 14, n ó w  przypada na  18 
stycznia na godz. 20. W p e r i g e u m ,  
czyli najbliżej Ziemi znajduje się Księ­
życ dnia 9 stycznia, wobec czego ko­
rzystnie jest obserwować naszego sate­
litę w czasie ostatniej jego fazy.

Gwiazdy sta łe  i p lanety  w czasie 
zm roku. D ługa noc zimowa umożliwia
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obserwację nieba gwiaździstego już 
wczesnym wieczorem. Krótko po za­
chodzie Słońca w czasie zmroku ob­
serwować można tuż ponad horyzontem 
zachodnim A t a i r a  w konstelacji Orła. 
Wpobliżu zenitu lśni duże W  gwiazdo­
zbioru K a s j o p e i ,  naprzeciwko zaś 
również wpobliżu zenitu, znajduje się 
A n d r o m e d a  z wielką mgławicą, sta­
nowiącą od czasów H erschla jeden 
z głównych przedmiotów zainteresowa­
nia astronom a. Na wschód-południe- 
wschód rozpiera się O r j o n  w całej 
swej wspaniałości, wskazując trójką 
swych środkowych gwiazd na S y r j u -  
s z a ,  kryjącego się jeszcze za w idno­
kręgiem. Z planet tylko J o w i s z  
ozdabia tlo niebieskie wczesnego wie­
czora, przew yższając wspaniałością 
swego blasku wszystkie gwiazdy wie­
czornego nieba styczniowego. Jowisz 
ukazuje się na ciemniejącym nieboskło­
nie ponad wschodnim widnokręgiem tuż 
obok K a s t o r a  i P o l u k s a ,  głównych 
gwiazd konstelacji B l i ź n i ą t .  W dru ­
giej połowie miesiąca wyłania się w cza­
sie zmroku z gęstych obłoków widno­
kręgu M a r s ,  świecący nieco niżej 
i bardziej „na lewo“ od J o w i s z a .  
Załączony rysunek przedstawia nam 
wschodnią część nieba styczniowego 
około godz. 19, kiedy ciemność nocy 
objęła już cały firmament.

Gwiazdy stałe około godz. 22. Około 
godz. 22 niebo lśni w pełni majestatu 
zimowych konstelacyj. O r j o n  niby sym ­
bol okresu zimna i mrozów, zajął swą 
najw yższą pozycję i świeci dokładnie 
na południu. Niżej roztacza S y r j u s z  
swe blaski. Zenit zajmuje konstelacja 
W o ź n i c y  z piękną K a p e l l ą ,  oddzie­
lona gwiazdozbiorem P e r s e u s z a  od 
K a s j o p e i  ¡ A n d r o m e d y ,  które prze­
sunęły się bardziej na zachód. J o w i s z  
wraz z konstelacją Bliźniąt zbliża się 
do swego najwyższego położenia. Na 
wschodzie świeci L e w z R e g u l u s e m ,  
a W i e l k a  N i e d ź w i e d z i c a  wznosi

się wysoko ponad północno-wschodnim 
widnokręgiem. Najpiękniejszą częścią 
nieba jest niewątpliwie część południowa, 
gdzie ponad O r j o n e m  i M a ł y m  
P s e m  (z P r o k j o n e m )  M a r s ,  J o ­
w i s z  i A l d e b a r a n  wraz z K a s t o -  
r e m  i P o l u k s e m  tworzą wspaniały 
diadem.

P lanety . M e r k u r y  dopiero na końcu 
miesiąca wyłania się z świetlanej aure­
oli Słońca i z tego powodu nie może 
być obserwowany w pierwszych dwóch 
dekadach stycznia. Na końcu miesiąca 
można go odszukać (z trudem ) tuż 
przed wschodem Słońca nad widnokrę­
giem wschodnio-południowym. W e n u s  
jest gwiazdą poranną i świeci na po­
czątku miesiąca maksymalnym swym 
blaskiem, wschodząc około godz. 4 mi­
nut 30. Dnia 31 stycznia Wenus znaj­
duje się w n a j w i ę k s z e j  z a c h o d ­
n i e j  e 1 o n g a c j i, to znaczy k ą t  
S ł o ń c e - Z i e m i a - W e n u s  (Ziemia 
stanowi wierzchołek tego kąta) j e s t  
wtedy n a j w i ę k s z y ,  a Wenus pozor­
nie znajduje się wówczas najdalej od 
naszej gwiazdy dziennej. Na tle poran­
nego nieba jest W e n u s  najświetniej- 
szem zjawiskiem, świecąc mniej więcej 
d w a  r a z y  j a ś n i e j  od najjaśniejszej 
gwiazdy stałej naszego firmamentu. 
S y r j u s z a ,  a  nawet przew yższa prze­
szło siedmiokrotnie blaskiem swym Jo­
wisza. M a r s  widoczny przez całą noc 
również w maksymum swego blasku, 
świeci czerwonem światłem dwukrotnie 
silniejszem od blasku gwiazdy stałej 
Wegi, jednak słabszem od Syrjusza. 
D nia 27 stycznia znajdzie się M a r s  
w o p o z y c j i ,  to znaczy dokładnie n a ­
przeciwko Słońca, tak iż M a r s ,  Z i e ­
m i a  i S ł o ń c e  t w o r z y ć  będą w ó w ­
c z a s  m n i e j  w i ę c e j  p r o s t ą .  W tem 
położeniu planeta jest najdogodniejsza 
dla obserwacji. Niestety w tym roku 
M ars znajduje się w styczniu wpobliżu 
miejsca swego a p h e l i u m ,  czyli w naj­
bardziej oddalonym od Słońca punkcie
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swego to ru ; wobec tego odległość Ziemi 
od M arsa pozostaje dość znaczną. D o­
piero opozycja marcowa roku 1939 bę­
dzie znów szczególnie dogodną, choć nie 
w tym stopniu, jak pamiętna opozycja

wyjaśnienie niejednej tajemnicy tego 
odkrytego dopiero rok temu ciała nie­
bieskiego.

Gwiazdy spadające ukażą się obłiciej 
na samym początku miesiąca i promie­
niować będą z konstelacji Wolarza,

r j ę  u  —
Wschód j ^

Regulus \ Ka*tor |  Brok jo n  B ehigeuze
\ Póhuks |

W ars Jow isz Sgrjusz

Ryc. 215. W schodnia część n ieba  gw iaździstego 
na początku  styczn ia  1931 r., około godziny  19.

z roku 1924. J o w i s z  również świeci 
przez całą noc i znajdzie się w o p o z y ­
cj i  dnia 6 s t y c z n i a .  S a t u r n  jest nie­
widoczny, gdyż znajduje się w k o n -  
j u n k c j i  ze Słońcem (dnia 5 stycznia), 
to znaczy powinien być widocznym tu ż  
o b o k  l ś n i ą c e j  t a r c z y  naszej g w i a ­
z d y  d n i a ,  która oczywiście światłem 
swem „zasłania“ blask Saturna, dopiero 
pod koniec m iesiąca można go z trudem  
obserwować krótko przed wschodem 
Słońca. U r a n  kulminuje już około go­
dziny 16, znajduje się w konstelacji 
Ryb, stosunkowo pustej okolicy nieba. 
Zachód U rana następuje na początku 
stycznia krótko po północy, na końcu 
zaś miesiąca kilka minut po 22. N e p ­
t u n  dostrzegalny tylko zapom ocą lunet, 
wschodzi na początku stycznia po 20 
godzinie, na końcu zaś już około 19 
P l u t o n ,  planeta dostrzegalna tylko 
przez największe teleskopy świata, znaj­
duje się mniej więcej rów nocześnie z Jo­
wiszem na początku stycznia w opozy­
cji i świeci tuż obok tej planety-olbrzyma. 
Należy się spodziewać, że tegoroczna 
opozycja Plutona przyczyni się do no­
wych, ciekawych badań i umożliwi nam

Widno k rag ------
_ . . • ® ■ Saturn \
Położenie stonca  m erkuru Wenus

p o d  w idnokręgiem

Ryc. 213. M erkury  i W enus na tle po rannego  nieba 
w czasie  św itu, dn ia 26 s tyczn ia  1931 r., krdtko 

p rzed  w schodem  słońca.

z okolicy znajdującej się poniżej Wiel­
kiej Niedźwiedzicy (wieczorem o godzi­
nie 22 na widnokręgu północno- 
wschodnim).

Z jaw iska w uk ładzie  czterech wiel­
k ich  księżyców Jowisza. Cztery wiel­
kie księżyce Jowisza dają się już przez 
małe lornetki teatralne z łatwością ob­
serwować. Podajemy więc poniżej ta ­
belę ciekawych zjawisk zaćmień księ­
życa przez tarczę głównej planety. Li­
tera E  oznacza początek zaćmienia, 
czyli chwilę wejścia księżyca w stożek 
cienia Jow isza; A  oznacza koniec za­
ćmienia, czyli chwilę wyjścia satelity 
z cienia Jowisza.

K s i ę ż y c  I.

D
at

a

h m

D
at

a

h m

2 13 58'4 E 18 14 33 0 A
4 8 27-0 E 20 9 1-8 A
6 2 55-7 E 22 3 30 5 A
7 23 40-7 A 23 21 59'4 A
9 18 9-5 A 25 16 281 A

11 12 38-1 A 27 10 56-9 A
13 7 6 9  A 29 5 25 7 A
15 1 35-6 A 30 23 54-5 A
16 20 4-4 A
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K s i ę ż y c  II. K s i ę ż y c  III.

D
ał

a

h m

3 6 46 3 E
6 22 49-7 A

10 12 7-1 A
14 1 24-4 A
17 14 41-8 A
21 3 59 2 /1
24 17 16-5 A
28 6 33-9 A
31 19 51-4 A

D
at

a

h m

2 21 25 7 E
10 4 45-8 A
17 8 46'7 A
24 12 17-3 A
31 16 48-3 A

K s i ę ż y c  IV.

D
at

a

h m

4 8 0-7 E
21 2 1-6 E
21 5 4 2  A

W y stę p o w a n ie  B ło tn ia k a  b la ­
d e g o  w  P o lsc e . Błotniak blady, Cir- 
cus m acrourus Gm., ptak drapieżny z ro ­
dziny Falconidae, zamieszkuje połu­

dniowy wschód Europy, środkową flzję 
i Afrykę póln., a w Polsce znany był 
dotąd tylko we wschodniej Małopolsce. 
Nasz znakomity ornitolog Taczanowski 
umieścił ten gatunek w swych „Ptakach 
krajowych“ obejmujących tylko gatunki 
spotykane na ziemiach zaboru rosyj­
skiego, zaznaczając, że nie byl on na 
tym obszarze dotąd obserwowany, po­
winien się jednak zjawiać w czasie je­
siennych przelotów. Na potwierdzenie 
tego przypuszczenia podaję, że ptak ten 
dwukrotnie został zabity w woj. kielec­
kim, niedaleko od źródeł Nidy. Oba 
okazy zabite zostały na przelotach je­
siennych we wrześniu r. 1929 i 1930. 
Są to młode ptaki w pierwszem pierzu.

A . D.

KSIĄŻKI, KTÓRE WARTO CZYTAĆ.
J ó z e i  P a c z o s k i :  L asy  B ia ło ­

w ie ż y . (Die W aldtypen von Biało­
wieża). Poznań 1930. Nakładem Państw. 
Rady O chrony Przyrody w Krakowie — 
Lubicz, 46, str. 575, 6 zdjęć lot. i 1 mapka.

Autor, znany zaszczytnie wielu prac 
podstawowych dla botaniki nietylko pol­
skiej i z działalności na stanowisku kie­
rownika rezerwatu w Białowieży, podaje 
w wymienionem dziele wyniki pięcio­
letnich badań naukowych (1923—1928) 
nad pierwotnemi typami leśnemi Biało­
wieży. Dodatkowo dodał autor rozdział 
o bagnach i jeziorach, a w 2 rozdzia­
łach wstępu objaśnił teoretyczne pod­
stawy badań („Ideologiczne podstawy 
fitosocjologji“ i „Zagadnienia typologji 
leśnej“). Zakończenie stanowią 2 roz­
działy treści ogólniejszej, mianowicie 
o danych iitogeogralicznych i botaniczno- 
historycznych, oraz o danych fitosocjo- 
logicznych. Na końcu książki podaje 
autor na 11 stronicach ogólne streszcze­
nie, względnie zestawienie ogólnych wy­
ników studjów. Oprócz badań typolo­
gicznych przeprowadzał autor również

badania nad strukturą i dynamiką po­
szczególnych drzewostanów, a to zapo- 
mocą specjalnej metody biometrycznej, 
opisanej w „Syiwanie“ z r. 1928.

W dziale głównym dzieli autor lasy 
puszczy na 52 typów, które znowu two­
rzą 5 grup zasadniczych, a to:

I. G r u p a  l a s ó w  g r u d  o w y c h  
(Carpineto) t. j lasów, których podsta- 
wowem drzewem jest g r a b  z 9 typami.
1) Carpinełum typicum, 2) Carpinetum  
ąuercosum, 3) Carpinetum quercoso-pi- 
ceetosum, 4) Carpinetum piceetosum,
5) Carpinetum tremuloides, 6) Carpine­
tum acerosum, 7) Carpinetum corylo- 
sum, 8) Carpinetum fraxinosum, 9) Car­
pinetum subuligonosum.

II. G r u p a  l a s ó w  o l e s o w y c h  t. j. 
lasów, w których głównem drzewem jest 
o l c h a  i o l e s o g r u d o w y c h  (Alneta 
i Carpineto-alneta) z następującem i ty ­
pami: 1) Alno-Carpineta, 2) Alnetum  
ąuercosum, 3) Alnetum  fraxinosum, 4) A l- 
neto-piceeium, 5) Alneio-betuletum, 6) Al- 
neto-pineto-piceetum, 7) Alnetum  (01- 
szynki).
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III. G r u p a  l a s ó w  ś w i e r k o w y c h  
(Piceeta): Tę grupę dzieli się na 3 działy, 
a to : a) Suche lasy świerkowe z ty ­
pam i: 1) Piceeium m ixtum , 2) Piceeto- 
pinetum, 3) Piceeto-pinetum-corylosum, 
4) Piceetum pinoso-quercetosum, 5) Pi- 
ceeto - querceto - corylosum, 6) Piceetum 
quercosum, 7) Piceetum hylocomiosum,
3) Piceetum tremuloides, 9) Piceetum tre- 
muloides subcarpinosum, 10) Piceetum 
acerosum, 11) Piceeto-fraxinetum tilio- 
sum  (lipa występuje tylko w formie pod­
ro s tu ); b) Św ierczyny podmokle (Pi­
ceeta subuliginosa) z typam i: 1) Picee­
tum tremuloides subuliginosum, 2) Pi- 
ceeto-quercetum subuliginosum; c) Św ier­
czyny podolesowe (Piceeta subalnosa) 
z  typam i: 1) Piceetum subfraxinosum, 
2) Piceetum subalnosum, 3) Piceeto-pi- 
netum subuliginosum.

IV. G r u p a  b o r ó w  s o s n o w y c h  
(Pineta) z typam i: Pinetum juniperinum,
2) Pinetum typicum et piceetosum, 3) Pi- 
neto - carpineto - quercetum, 4) Pinetum  
subcarpinosum, 5) Pineto - carpinetum,
6) Pineto-quercetum, 7) Pinetum molinio- 
sum, 8) Pinetum eriophoretum, 9) Pineto- 
betuletum turfosum, 10) Pineto-betuletum  
uliginosum.

V. G r u p a  d ą b r ó w  (Querceto) ma 
następujące typy: 1) Quercetum sessili- 
florae, 2) Querceto - sessiliflorae -pineto- 
piceetum, 3) Quercetum pedunculatae,
4) Quercetum corylosum, 5) Querceto- 
vinetum - alnosum, 6) Querceto -fraxine- 
tum , 7) Querceto-betuletum uliginosum.

A utor zaznacza, iż najwięcej orygi­
nalną roślinnością odznaczają się dą­
browy, bory sosnowe i lasy grudowe, zaś 
mało oryginalne są  świerczyny. Z koń­
cowego zestawienia o wynikach badań 
zasługują na szczególną uwagę niektóre 
twierdzenia autora, dotyczące omawia­
nego tematu, a mające ogólne znaczenie 
dla badań typologicznych.

Co do pochodzenia roślinności pu­
szczy, to stwierdza autor, iż jest ona 
wybitnie zachodnia, a  z elementów istot­

nie wschodnich wymienia tylko szczo- 
drzeniec ruski (Cyticus ruthenicus), k rze­
winę z rodziny motylkowych.

Z roślinności, mającej w puszczy 
północno-w schodnią granicę zasiągu, 
należy wymienić gatunki: jodła, cis,
bluszcz, dąb bezszypułkowy, szczodrze- 
niec ruski, goździk kartuszek, i plu- 
skwica ( Cimicifuga foetida)  roślina z ro ­
dziny jaskrowatych. A utor uważa te 
gatunki za ustępujące i zaznacza, iż 
były obficiej reprezentowane w okresie 
cieplejszym w czasie polodowcowym. Do 
ustępujących gatunków w puszczy zali­
cza autor również lipę.

Ciekawe są porównania autora, czy­
nione między lasami puszczy, a lasami 
Bośni, z których wynika, iż dolne p ię­
tra  lasu białowieskiego lepiej są  zacho­
wane, niż w Bośni. W przedmowie w resz­
cie autor stwierdza, iż w rezerwacie bia­
łowieskim przechowały się najlepiej aso­
cjacje leśne E uropy środkowej.

Nie wdając się w dalsze szczegółowe 
omawiane dzieła, należy stwierdzić, iż 
ma ono tak dla przyrodnika, jak i dla 
leśnika w prost olbrzymie znaczenie, za ­
znajamia go bowiem wyczerpująco w spo­
sób ściśle naukowy z takim skarbcem 
przyrody, jakim jest bezsprzecznie Bia­
łowieża nietylko dla Polski, ale i całej 
Europy. Jest to dzieło, które walnie przy­
służy się nauce polskiej także zag ra­
n icą ; poznanie pracy ułatwia przytem 
bardzo treściwie ułożony skrót w języku 
niemieckim.

Specjalne uznanie należy się P ań­
stwowej Radzie O chrony Przyrody, która 
nie szczędziła jako nakładca kosztów na 
wydanie cennego dzieła profesora Pa- 
czowskiego. Zainteresowanie, jakie praca 
ta obudzi niewątpliwie w świecie n au ­
kowym, będzie dla autora najlepszem 
zadośćuczynieniem za wielki trud, jaki 
włożył w jej napisanie.

Z pracowni Przyrodniczej Muzeum 
Śląskiego w Katowicach.

Inż. leśnik Andrzej Czudek.
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SŁOWNICZEK WYRAZÓW OBCYCH 
I TERMINÓW NAUKOWYCH.

B eto n  t łu s ty  — beton z dużą do­
mieszką cementu.

C hrom ldja — utwory, znajdujące 
się wewnątrz plazmy, składające się 
z substancji zbliżonej do chromatyny, 
pochodzące prawdopodobnie z jądra ko­
mórki.

C y to p y g e  — otworek odbytowy 
u pierwotniaków, przez który są wyrzu­
cane niestrawione cząstki pokarm u na- 
zewnątrz.

E k top lazm a  — zewnętrzna w ar­
stewka plazmy, przylegająca do błony 
komórkowej.

E p im erit — wydłużenie przedniej 
części ciała gregaryn, t. zw. protomeritu.

M ito ch o n d ria  — struktury we­
wnątrz plazmy, kształtu pałeczek lub 
ziarnek, dające się wykazać specjalnemi 
metodami barwienia.

M yon em a — włókienko kurczliwe 
u pierwotniaków.

P ellicu la  — błona, otaczająca ko­
mórkę (pierwotniaka).

P e r ls to n  — brózda na górnej po­
wierzchni komórki niektórych pierwot­
niaków, w której um ieszczony jest otwo­
rek  gębowy; brózda ta oznacza t. zw. 
płytkę peristomalną.

P ilo ta ż  — statek, zbliżający się do 
portu, nie może samodzielnie do niego 
wjechać, ale musi być wprowadzony 
przez specjalnego pilota, podległego K a­
pitanatowi Portu. Statek taki zatrzymuje 
się na redzie i przez wywieszenie od­
powiedniej flagi sygnalizacyjnej lub za-

pomocą sygnału dźwiękowego syreną 
daje znać, że ma zamiar zawinąć do 
portu ; wówczas, o ile miejsce i wjazd 
są wolne, podjeżdża motorówką pilot, 
który statek do portu wprowadza i przy­
kłada w należnem miejscu do nabrzeża, 
W chwili pilotowania kapitan statku 
względnie towarzystwo asekuracyjne 
nadal ponoszą odpowiedzialność za bez­
pieczeństwo i całość statku mimo tego, 
że pilot znajduje się na pokładzie, po­
nieważ kapitan postępuje zgodnie ze 
wskazówkami pilota, jednak dowolnie 
co do sposobu wykonania tych zleceń. 
Np. w danym momencie pilot wskazuje 
kierunek jazdy, ale nie daje m aszynie 
komendy „ruch wstecz* przy zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwie. Pilotaż jest 
obowiązkowy w Gdyni dla statków po­
wyżej 1000 T. R. B.

R eda — przestrzeń na morzu przed 
wjazdem do portu, gdzie stoją na ko­
twicy statki, nie mające jeszcze zezwo­
lenia wjazdu lub które z innych wzglę­
dów nie chcą czy nie mają potrzeby 
przybijać do nabrzeży portu.

T. R. B. =  tonn rejestrowanych brutto, 
oznacza całkowity maksymalny ciężar 
ładunku, jaki dany statek może zabrać 
wraz z ciężarem własnym statku, czyli 
całkowity wypór wody przy zanurzeniu 
po linję maksymalnego zanurzenia.

W o d n iczek  tę tn ią c y  — baniecz- 
ka w komórce pierwotniaków, napełnia­
jąca się, kurcząca i wydzielająca przy 
rozkurczu produkty przemiany materji.

E rrata . Zesz. IX. Str. 432 zamiast Zol ma być Żel.



Od Administracji.
Z dniem 1 stycznia 1931 obejmuje Spółka A k­

cyjna „K siążnica-A tlas“ wyłączne wydawnictwo mie­
sięcznika „Przyroda i Technika“, przyczem  redakcja, 
kierunek i poziom dotychczasowy pozostaną nie­
zmienione. Wobec tego członkowie Polskiego To­
warzystwa Przyrodników im. Kopernika, którzy 
otrzymywali dotychczas to pismo bezpłatnie z tytułu 
należenia do Towarzystwa, otrzym ywać będą mogli, 
począwszy od roku 1931, „Przyrodę i Technikę“ w y ­
ł ą c z n i e  po  u i s z c z e n i u  p r e n u m e r a t y .  P renu­
meratę w kwocie zł. 8*40 rocznie należy wpłacać 
na rachunek administracji „Przyrody i Techniki“ 
w P. K. O. Nr. 149.598.
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C ZA SO PISM A  M ATEM .-FIZYCZN i

;
ukazała się now ość:

DZIEJE ROZWOJU FIZYKI J __ _
W Z A R Y S A C H

O pracowali: D R . M. G R O T O W SK I, M. S A D Z E W IC Z O W A , 
D R . IV. W E R N E R  i D R . S T .  L . Z1EM ECKI.

W ydanie drugie, całkowicie przerobione.

P ierw sza w języku polskim publikacja, która 
poza fizyką klasyczną omawia system atycznie 
najnow sze rozdziały fizyki, a więc T E O R IĘ  
K W A N TÓ W ,B U D O W Ę  M A T ER JI,M E C H A ­
N IK Ę U N D U L A C Y JN Ą , SZ C Z E G Ó L N Ą  
1 O G Ó LN Ą  TEO R JĘ W ZG LĘD N O ŚC I, etc.

Ś. p. prol. SM O LU C H O W SK I, jeden z najwybitniejszych fizyków 
polskich, w ten  sposób pisał o tej książce (p. Poradnik dla samouków. 
T. II. 1917, p. 137):

„ ...ca ło ść  oddać może wielkie usługi zw łaszcza nauczycielom  przy 
nauce szkolnej. Autorow ie umieli w sposób bardzo zręczny zestawić 
ustępy z pism wybitnych mężów nauki tak, że treścią łączą się w pewną 
całość, powiązaną myślami ogólnemi, a  rów nocześnie dają pogląd na 
sposób myślenia i indyw idualność owych uczonych. S trona historyczna 
góruje nad stroną naukow o-dydaktyczną; szczegółowe biogralje. no­
tatki historyczne, portrety słynnych uczonych (między innemi także 
Wróblewskiego) przyczyniają się do tego. Pobudza to zainteresowanie 
czytelnika, łącząc go więzami sympatji osobistej z autoram i ustępów 
cytowanych i" ożywia wykład rzeczy naukowej. Nie brak  też objaśnień 
treści czysto naukow ej... Naogół książka, co do form y bardzo za jm u­
jąca , co do treśc i pouczająca, stanowi doskonały  naby tek  naszej lite ­
ra tu ry  dydaktyczno-naukow ej, a  w znacznej m ierze zastąp ić  może 
obszerniejsze h istoryczno-naukow e dzieła obce“.

Dzieło monum entalne, obejm ujące przeszło 
1000 stron druku dużej 8-ki (17*5X 25 cm), 
przeszło 300 fig. w tekście i na  tablicach oraz 

24 portretów na oddzielnych planszach.

Całość w 2 tom ach. Tom I — zł. 30, tom II — zł. 40.
D o nabycia również w 7-miu zesz. po zł. 10'80 każdy.

PR O SPE K TY  N A  Ż Ą D A N IE  G RA TIS
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D O  N ABYCIA W WIĘKSZYCH KSIĘGARNIACH.

SK ŁA D  G ŁÓ W NY  W K SIĘ G A R N IA C H  S. A . K SIĄ Ż N IC A -A T LA S
W ARSZAW A — LWÓW.
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NALEŻYTOŚĆ POCZTO

B I B L I O T E K A  G Ł O W N A  
P o l i t e c h n i k i  Ś l ą s k i e j

P - 2 4 6 0 ¿ O

K S i ą Z N I C R  "  F\ 1 L i  i  1  D  x ~»—t w u i  ~Trtł • ■
LWÓW, C ZA R N IEC K IEG O  12 -  W A RSZA W A , NOW Y ŚW IA T 59

poleca najnowsze wydawnictwa

Ciesielska-Borkowska S .:  Język
f r a n c u s k i .................................16*—

Dy boski R .: S tany Zjednoczone 
A m eryki Północnej . . . 13‘— 

M. Golias: O rganizacja pracy 
domowej ucznia. (W spół­
praca D omu i Szkoły. T. IV. 1’— 

J. G ołąbek: Czesi i Słowacy 
wobec powstania listopa-.
d o w e g o ....................................... 4'20

Halaunbrenner M .: Ćwiczenia 
praktyczne z fizyki w szkole 
średniej. M agnetyzm. E lek­
tryczność ...............................  7'20

Jakóbiec J . : Schule und H aus. 2 80
Kochanowski J. z  Czarnego 

Lasu: Satyr. Facsimile wyd.
z r. 1562 .  ......................  8 -—

Kochanowski ] .:  Zgoda. Fac­
simile wyd. z r. 1564 . . . 6 -—

Lehr-Spław ihski T: Z arys gram. 
języka starocerkiewno-sło- 
wiariskiego. Wyd. II . . . 4'80

Livius T.: N ajście H annibala 
na Italję. Ks. XXI. Opr.
T. Z ie l iń s k i .................... 7'20

Nawroczyński B .: Zasady na­
uczania ..................................... 16'40

N ikodym  O. D r.: D ydaktyka 
matematyki czystej w za­
kresie gimn. wyższ. Cz. I. 
Liczby naturalne. Bibljoteka 
Pedagog.-D ydakt. T. III. . 16'80 

Pawłowski S i . : K raje i m orza

pozaeuropejskie. D la VI kl.
gimn........................................... 5’40

Pleśniewicz S t. : Podręcznik
chemji. T. I ............................ 12'60

Polski Przegląd Kartograficzny 
R. V III. Z. 31. Prenum erata 
roczna . . . . . . . . .  8 —

Przegl. Wyd. Książnicy-A tlasu.
Rok XI. Nr. 4. Bezpłatny . — •— 

Przyroda i Technika. R. IX.
Zeszyt 10. Pren. roczna . 8'40 

Romer E.: Półwysep apeniński 
1:1,000.000 ........................... 36‘—

— K raje Skandyn. 1:1,500.000 36'—
— A tlas konturowy woje­

wództw. 16 m apek w podz. 
1:1,000.000. Po 0 05, wzgl. 0 1 0

— Województwo wileńskie,bia­
łostockie i nowogrodzkie.
Podz. 1:300.000. 4  arkusze 48"—

— Polska. M apa konturowa.
Podz. 1:850.000. 4  ark. . 4 80

Romer E. i Wąsowicz J. : M apa
Polski 1:1,250.000 . . . .  3 60 

Stevenson J . A .:  Metoda pro­
jektów w nauczaniu . . . 7'20 

Szpyrków na M. H. : Cuda
w L o u r d e s ..............................6 '—

Tarnawski A .:  O  najważniej­
szych pomocach przy n a ­
uce geogr. matematycznej.
Cz. 1. G n o m o n ......................2‘80

Udziela S. : Polskie hafty lu­
dowe. Cz. I .......................... 20'—

C en y  o g ło s z e ń :
Za tekstem : l/i str. zł. 180, ‘/i str. zŁ 100, */» str. zł. 60, ‘/s str. zł. 35.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR: DR. JÓZEF WĄSOWICZ, LWÓW, UL. CZARNIECKIEGO L. 12. 
ODBITO W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH S . A . KSIĄŻNICA - A TLAS T. N. S. W. WE LWOWIE.


